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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wyx»ń w P.tn&aic marek 4, na wazy- 
Rkieh jK*zta..-h MUttn niemieckiego i 
w Auatryi marek 6 (ach. Zeitangs Pr»i> 
liau p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47 J 
w innych krajach: cena puanańaka a do

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wyaou 16 fenygów od drobnego ziedmio- 
lamowegu wierzza. — Reklamy po 30 len. 
od wicriza — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Wtorek, 10 czerwca 1890.
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Poznań, 9 czerwca.

Z Afryki.
Zdaje się, że uje tak prędko sprawa 

afrykańska zejdzie z porządku dziennego 
Europy. Trudno nie przyznać, że Niem
cy, biorąc czynny i energiczny udział 
w ograniczaniu handlu niewoluikami, przy
czyniają się do ugruntowania cywilizacyi 
w Afryce. Zadanie to mogli i powinni 
byli spełnić Auglicy, ale, ponieważ pra
wie wyłącznie mieli na oku interesa ma- 
teryalne, przeto nie mieli ochoty czynić 
wydatków na stłumienie niewoli. Auglicy 
postępowali sobie tak haniebnie, że na
wet prowadzili handel bożyszczami, wyra
biając takowe w własnych fabrykach na 
wielkie rozmiary. Trudno przypuścić coś 
podobuego, a jeduak niestety! jest to rzecz 
zupełnie wiarogodna. Dziwną chwiejuośó 
i obojętność okazał rząd i naród angielski 
podczas znanych wypadków w Aleksan
dry! przed kilku laty, a więcój jeszcze 
obciążyli wyspiarze swe sumienie opu
szczeniem Gordona w Chartumie. Był to 
krok wielce niepolityczny i szkodliwy, 
który teraz wywołuje przykre dla Anglii 
następstwa. Gdyby był Gordon uzyskał 
pomoc, aby się utrzymać w Chartumie, 
nie byliby nigdy Niemcy pozyskali takiój 
przewagi, do jakiój doszli obecnie w wscho- 
dniój Afryce. Widzą to Anglicy i żałują, 
ale po niewczasie.

„Biała księga“, o wschodniej Afryce, 
przedłożona niemieckiemu parlamentowi, 
zawiera iuteresujące wiadomości co do 
handlu niewolnikami. Z przyjemnością 
trzeba zaznaczyć, że niemiecka wyprawa 
starała się nietylko gorliwie wytępić ohy
dny handel, ale osiągnęła ten cel prawie 
zupełnie, gdyż na obszernej przestrzeni 
wschodnio-afrykańskiego wybrzeża od Ła
mu na północy’ do Zambesi na południe zo
stał handel niewoluikami zupełnie wytę
piony. Chodzi tylko o to, aby i w środ
kowej Afryce przeszkodzić arabskim dzia
łaczom. Mają oni trzy stacye, przez które 
pędzą biednych murzynów jakoby bydło, 
a właściwie jeszcze gorzśj się z jeńcami 
obchodzą, aniżeli z bydłem. Stacye te 
są: Tabora, Ujidji i Cynia. Ostatnia 
miejscowość leży nad trzema wielkiemi 
joziorami, dla tego proponuje major Wiss- 
mann, aby za pomocą uzbrojonego paro
wca stawiać Arabom przeszkody w wy
konywaniu niecnego rzemiosła. Przez 10 
lat krążyły statki angielskie na wscho
dnich wybrzeżach Afryki, a jednak kwi
tnął handel niewolnikami w najlepsze, 
gdyż Anglicy więcój dla oka niż istotnie 
przeciw handlarzom występowali. Tylko 
bieda, że Wissmann żąda coraz więcój 
pieniędzy dla afrykańsk ej wyprawy. — 
Zdaje się, że stale co rok trzeba będzie 
w nieskończoność wydawać miliony, aby 
panowanie niemieckie było w Afryce trwa
łem. Trudno przewidzieć, czy i kiedy 
zacznie Afryka przynosić korzyści cesar
stwu niemieckiemu. W każdym razie 
ta przynajmniój pozostaje pociecha, że 
już się znacznie handel niewolnikami w 
Afryce zmniejszył, a wkrótce zapewne 
będzie zupełnie wytępiony.
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Peszt, 7 czerwca. Cesarz, przyjmu
jąc w andyencyi członków delegacyi, 
rzeki do Riegera : „Przeżyłeś pan gorzkie 
chwile. Czesi nie mają powodu do skargi, 
gdyż nikt nie pragnie wydrzeć im praw 
udzielonych. Ugoda jest koniecznością 
państwową i musi przyjść do skutku.“ 
R eger chce po ukończeniu posiedzeń zło
żyć mandat sejmowy, przez co czesko- 
niemiecka ugoda zostałaby zachwianą.

Wiedeń, 7 czerwca. Hr. Taaffe udał 
się wczoraj do Pesztu.

Reskrypt ministra handlu, wydany do 
dyrekcyi kolei, rozbiera kwestyą czy, 
i o ile byłoby możliwem personałowi za
trudnionemu przy transporcie osobowym, 
a z powodu zwiększonego w niedziele 
i dnie świąteczne ruchu osobowego, 
w sposób niezwykły pracą obarczonemu, 
zapewnić taki sam wypoczynek niedziel
ny, jakiego używa służba zatrudniona 
przy ekspedycyi towarów i przy zarzą
dach magazynów. Reskrypt zaleca, aże
by obok ewentualnych zarządzeń przed
sięwzięto takie uregulowanie kolei zajęć 
służbowych, ażeby na jak największą 
liczbę służby wypadała oprócz zwykłych 
dni wolnych od pracy, także przynajmniój 
jedna na miesiąc niedziela wolna.

Petersburg, 7 czerwca. Książę Ne
apolu, tj. wioski następca tronu, wyjechał

dziś po południu do Berlina. Znaczna 
część oficerów w książęcym orszaku zo
stała ozdobioną orderami. Jenerał Mara 
di Lavriauo dostał dawny order polski 
orła białego.

Dnia 8 czerwca wieczorem przejeżdżał 
książę pizez En kuny, dążąc do Berlina.

Sredec, (Zofia), 7 czerwce. Książę 
Ferdynand pojechał dziś z ministrami do 
Wraca, aby uczestniczyć w uroczystości 
odsłonięcia pomnika na cześć poety Po- 
tewa. — Dziś zauważono dwa uderzeuia 
wywołane trzęsieniem ziemi.

Bukareszt, 7 czerwca. Król z na
stępcą tronu wyjechał do zaniku Synaja. 
Izba poselska rozpoczęła obrady nad wnio
skiem co do kredytu dla uzbrojenia wojska.

Isnidyn, 8 czerwca. Okięt „City 
of Rom“ z 800 podróżnymi uderzył o ska
łę na wybrzeżu połuduiowćj Irlandyi. 
Okręt uniknął utonięcia przez szybką 
zmianę biegu, ale doznał wielkiego uszko
dzenia.

Kairo, 8 czerwca. Kedyw wydał 
dekret względem konwersyi egipskiego 
długu. Obligacye 3 i pół procentowe bę
dą wypuszczone po kursie 91%.

llzytn, 7 czerwca Rząd brazylijski 
wydał dekret tój treści, że cudzoziemcy 
po 6 miesiącach pobytu w Brazylii mają 
przyjąć obywatelstwo rzeczypospolitój. 
Rząd włoski uczynił w tój mierze przed
stawienia, które gabinet brazylijski u- 
względuił.

Paryż, 7 czerwca. Prezydent Car
not podpisał dekret, na mocy którego 72 
robotuików, skazanych na karę za roz
ruchy w bezrobociach, zostało ułaska
wionych.

Caroyród, 8 czerwca. Rząd turecki 
nie przypisuje większego znaczenia zaj
ściom nad serbsko turecką granicą, uwa
żając, że to są zwyczajne bójki, wynikłe 
z krwawój zemsty.

Kopenhaga, 8 czerwca. Wczoraj 
odbyła się biesiada na cześć jenerała ame
rykańskiego Christensena, który z Danii 
przed 41 laty przeniósł się do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie uzyskał stopień je
nerała. Żywił on zawsze miłość dla ro- 
dzinnój ziemi, to też tęsknotą powodowa
ny przybył do Danii w odwiedziny.

Paryż, 7 czerwca. Duperre został 
mianowany admirałem, przeciw czemu 
kilka pism zaprotestowało, dowodząc, że 
nowy admirał nie dopełnił powinności w 
1870 r. Minister marynarki wykazał, że 
owe sądy są zupełnie mylne.

* Telegrafują nam z Gnie
zna :

Ks. kanonik Kraus, wybrany przez 
kapitułę gnieźnieńską administratorem 
arckidyecezyi gnieźnieńskiój, zwolniony 
został przez ministerstwo stanu mocą 
paragrafu 2 ustawy z dnia 14 lipca 
1880 od przysięgi przepisanej para
grafem 2 ustawy z dnia 20 maja 
1874, jak o tern zawiadomiony został 
pismem naczelno-prezydyalnem z datą 
wczorajszą.

* W sprawie ustawy obrocznej 
pisze ostatni „Moniteur de Romę,“ co na
stępuje :

„Ustawa ministeryalna przeszła (w dru- 
giem czytaniu) z modyfikacyą ulepszającą, 
zaprowadzoną w art. III, najważniejszym 
z pięciu. Ta zmiana poprawia lekko błąd 
główny projektu, ale ponieważ rząd za
trzymuje lwią część w rozdzielaniu rocznej 
renty, więc nie mniej przeto ustawa po
zostaje złą i niewystarczającą.

Centrum nie mogło przyjąć ustawy, 
która pozostawia państwu cały kapitał i 
która nadto daje ministrowi prawo rozrzą
dzania wraz z Biskupem roczną rentą. 
Centrum postąpiło dobrze. Ustawa ta nie 
jest ustawą sprawiedliwą i nie jest także 
ustawą polityczną. Oprócz tego, że obra
ża prawo, otwiera jeszcze wrota zaprze
czeniom, sporom i nieporozumieniom, do
starcza ona państwu broni przeciw Ko
ściołowi, gdyż za każdym razem, kiedy 
minister nie będzie zadowolony z Biskupa, 
lub będzie chciał wywrzeć nacisk na niego, 
zagrozi mu zamknięciem szkatuły. Rząd, 
który szczerze i uczciwie praguie pokoju 
i porozumienia się, nie będzie podtrzymy
wał podobnej ustawy, lecz będzie się sta
rał o wynalezienie sposobu, któryby mogły 
przyjąć obiedwie strony.

Gdyby państwo było przedłożyło usta
wę sprawiedliwą i kompletną, Izba by
łaby pokazała gotowość do głosowania 
za nią.

Pozostaje jeszcze Izba panów. Zape
wniają, że Wyższa Izba obali całą ekono
mię ustawy. Sk •!•<» tylko przedłożono 
projekt, Izba pamitk, wyznaczyła komisyą, 
mającą zbadać go dosadnie a komisyą ta 
przechyla się raczój -u centrum, aniżeli ku 
ministrowi.

Czy Izba panów oprzo się, czy nie? 
Jeżeli zaś stawi się odpornie, co uczyni 
sejm i minister?

Obok losów samych ustawy, istniejejeszcze 
kwestya taktyki. Rząd i stronnictwa za
groziły centrum, iż od jego decyzyi zawi
sło ich głosowanie. Przez taką presyą 
chciano zmusić katolików do przyjęcia 
projektu i zamknąć drogę do dalszych żą
dań. Centrum nie dało się schwytać w 
tę pułapkę i obstawało przy prawach Ko
ścioła. Nie powiodło mu się przeprowa
dzić dzisiaj, to powiedzie mu się jutro. 
Najgłówniejszą rzeczą jest, aby kwestya 
pozostała otwartą. Cel ten jest osiąguię- 
ty! Reszta przyjdzie później.“

Zakazane książki.
Wyrokiem sądu okręgowego w Staro

gardzie z dnia 11 kwietnia r. b. zakaza
ne zostały następujące książki:

1) Pamiętniki Jana Kilińskiego, sze
wca a razem pułkownika 20 regimentu. 
Poznań, nakładem M. Leitgebra i Sp. 
(z powodu stronnic 1—32).

2) Przedmowa do książki:
Ustawa rządowa z dnia 3 maja 1791. 

Wydana przez ks. L. Tomickiego, Po
znań nakładem ks. Fr. Bażyńskiego 1871.

Zatem pierwszą książkę wycofać i ska
sować zupełnie, a z drugiej wyciąć kar
ty, zawierające przedmowę, a oznaczone 
rzymslciemi liczbami 1—IX.

Szanowuych PP. delegatów i bibliote
karzy prosimy usilnie, y się do.powyż
szego ogłoszenia bezwłocznie zastosować 
zechcieli.

Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych
w Poznaniu.
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1) Odrzucili deputowani pruscy w 

Izbie poselskiój projekt ustawy rządowój, 
oddającój Kościołowi procenta od zabra
nych 15 milionów... a jak świetnie ją od
rzucili 11 Wstało za nią tylko kilkuna
stu wolnomyślnych i bodaj czy dwóch 
konserwatystów.

Co za świetne widowisko dla pana 
ministra Gosslera I Pisze „Germania,“ 
że pan minister wyznań poniósł ogromną 
klęskę — ale nas bierze ochota zapytać, 
czy to rzeczywiście klęska ? Jużci na 
pozór wygląda to wcale nie na tryumf, 
gdy projekt rządowy wniesiony przez 
szefa wydziału wyznań przepada w ko- 
misyi, przechodzi na dwa dni w drugióm 
czytaniu — a tak świetnie ginie w trze- 
ciórn. Ale czy pan Gossler nie mógł 
przypadkiem chcieć takiego końca tój ca- 
łój sprawy ? Czy nie mógł rozmyślnie 
tak wszystkiego ułożyć — że wynik nie 
mógł być inDy ? ale dla tego, aby potóm 
katolików przedstawić jako nieprzejedna
nych, jako nie mogących żyć bez walki, 
jako wiecznie buntujących się i wierzga
jących przeciw ościeniowi władzy, nawet 
wtedy, gdy w każdym kolcu tego oście
nia wisi 35-markowy kupon rentowy.

Dziwny to był zaiste ten trzydniowy 
ostatni dyskurs i one pierwsze rozprawy 
i dyskusya w koraisyi. Czasy walki kul- 
turnój — prawią — już zaczynają wra
cać, choćby tylko na słowa. Katolicy 
zdobyli się znów na odwagę, aby nazwać 
rzecz po imieniu, aby przypomnieć sej
mowi pruskiemu siódme przykazanie — 
i to jedno słowo pana hrabiego Strach- 
witza takie zrobiło wrażenie, że karte- 
lusznicy nie zważali już ani na prawni
cze wywody pana dr. Porscha, ani na 
niewzruszone niezem argumenta pana 
Reiehenspeigera. ani na druzgocącą pole
mikę posła Wiudthorsta, a tak manewro
wali, że w końcu projekt rządowy z kre
tesem przepadł.

2) Katolicy nie mogli przyjąć pro
jektu rządowego, bo ten projekt niweczy 
nasze dotychczasowe chrześciańskie za
sady, nasze chrześciańskie pojęcie o wła
sności. Katolicy chcieli sprawę ratować 
nawet jeszcze w ostatniój chwili. Poseł 
Windihorst proponował odroczenie spra
wy, porozumienie się z Biskupami — za- 
krzyczano go, wniosek jego odrzucono, a 
w końcu odrzucono sam projekt rządowy 
kierując się dziwną zasadą: odrzucamy 
projekt, który uważamy za bardzo dobry, 
dla tego, że go centrum nie chce I

O! czemuż nie kierowano się tą samą 
logiką w czasie ferowania ustaw kultur- 
nych, czemuż nie odrzucano wniosków i 
praw autypolskich dla tego, że ich nie 
obcięli Polacy i katolicy ! Ten nowy wy
nalazek zostawiono sobie aż do chwili 
rozstrzygnięcia kwestyi piętnastomiliono- 
wój! Go za rozum, co za spryt! Należy 
ci się krów a, że użyjemy porówuania 
księdza Radziejewskiego — ja ci daję 
cielę, ale jeśli nie chcesz cielęcia, a do
magasz się koniecznie krowy, to nie dam 
ci nic !

3) Sprytny jest pan dossier, ani 
słowa. I w Izbie poselskiój i w koraisyi 
chciał zaimponować katolikom jakimś 
świstkiem, Bóg wie od kogo i zkąd po
chodzącym, sine consule et sine die, że niby 
Stolica apostolska uie ma nic przeciwko 
onój rencie, ale zostawia wolue ręce Bi
skupom i katolikom w sejmie ! A gdy 
Biskupi na swój koufereneyi we Fuldzie 
a posłowie w sejmie zażądali nie — renty, 
ale kapitału, co za ogromny krzyk po
wstał w większości kartelowój, jak gdyby 
popełniono największą zbrodnią. Poseł 
Windthorst pokazał niezrównaną zręczność 
i sprężystość, wykrywając tę całą mani- 
pulacyą i przeszkodziwszy wyzyskaniu 
tych rzekomych, Bóg wie, w jaki sposób 
zdobytych słów rzymskich. W końcu zaś 
z wielką siłą przesłał do Rzymu avis, 
aby tam wystrzegano się pewnego rodzaju 
szpitzlów, krążących po krużgankach wa
tykańskich, podsłuchujących, wyciągają
cych słówka, które rozmyślnie źle rozu
mieją, aby je fałszywie raportować. Ci 
panowie, których poseł Windthorst tak 
zuakomicie uczcił, nie wsadzą sobie tego 
koraplimmtu za lustro.

4) I)o czego to wszystko zmie
rzało? Aby w nowy, bardzo grzeczny 
sposób, opłacany nawet kuponami, skrę
pować jeszcze silniój niż dotąd samodziel
ność Kościoła katolickiego. Prawiono 
niestworzone rzeczy, że to przecież nic 
złego, nic niebezpiecznego, że jednorazowe 
porozumienie ministra z Biskupami wy
starczy, aby zapewnić prawidłowe wpły
wanie i zużywanie tych kuponów — nie 
mówiąc wszelako nic o tóm, że jednora
zowa uchwała sejmowa wystarczy, aby 
wszystkie kupony raz na zawsze odciąć 
i dołączyć do rządowój skrzyni, w którój 
się znajdują miliony zabrane Kościołowi.

W końcu wytaczano nawet księdza 
Biskupa padernborskiego i kilku kanoników 
nawet z nazwiska wymienionych, wyciąga
jących już ręce po one kupony — ale i 
to nie pomogło. Katolicy stali niewzru
szeni przy zasadzie chrześciańskiój i wo
łali : Redde quod debes.... i przy tóm wy
trwali do końca.

5) Partya kartelowa wysunęła naprzód 
pana pastora Stoeckera, który przedsta
wił się jako wcielenie calój nienawiści prze
ciw Kościołowi katolickiemu, kryjąeój się 
w tajnikach protestanckiej duszy. Czego 
ten predykant dworski nie nagadał, po
cząwszy od inkwizycyi, 'dogmatu nieomyl
ności, hierarchicznych dążności do burmi
strzowania, o powadze Kościoła katoli
ckiego, którą rząd jeszcze chce popierać 
kuponami, o strasznćj zbrodni, jakiój się 
dopuszczają katoliccy księża, chrzcąe nie
kiedy powtórnie sub conditione konwer- 
tytów protestanckich, o których mają 
uzasadnione wątpliwości, iż według prze
pisów Kościoła nie zostali należycie 
ochrzceni.

Kiedy mu poseł Windthorst tłómaczył, 
dla czego i kiedy księża katoliccy to 
czynią, wybuchnął pan Stoecker ogromną 
racą fanatyzmu i nazwał to wdzieraniem 
się w najistotniejszą wewnętrzną treść 
życia protestanckiego kościoła. Doktor 
Windthorst wykazał mu atoli, że sami 
protestanccy pastorzy przyznawają, iż 
niektórzy ich koledzy wcale nie prze
strzegają esencyonalnych form przy udzie
laniu Sakramentu chrztu św. — i że sa
ma ludność protestancka przychodzi do 
wierzących pastorów swoich i prosi o po
wtórzenie chrztu w ten sposób udzie
lonego.

Nasi czcigodni duszpasterze przyta
czają ciekawe szczegóły, znane im z pra
ktyki, przy czóm się pokazuje, że jeden 
pastor chrzci „im Namen des Weltgei- 
stes,“ drudzy maczają tylko ksiuk w wo
dzie, aby dziecka nie zaziębić polewa
niem głowy, a gdy jest bardzo zimno, 
wtedy tylko poduszkę owym umaczanym 
ksiukiem zwilżą. Piękny to zaiste „sa
krament,“ jeden z owych dwóch, które 
jeszcze protestantom pozostały. Najcie
kawsze jest to, co sam p. Stoecker po
wiedział o pastorach bremeńskich, twier
dząc, że nie ma nic przeciwko temu, aby 
jeszcze raz chrzcono każdego protestanta

przez tych panów „ochrzconego.“ Jeżeli 
taki zacięty pastor protestancki, jak pan 
Stoecker, publicznie coś podobuego przy- 
znaje — to zaiste stósuuki bremeńskie 
świetnie się muszą przedstawiać.

Na inue gadauiuy tego paua poseł 
Windthorst krótko odpowiedział, prosił 
tylko, aby nie zmuszauo katolików do 
sejmowych prelekcyi z Lutra Tisehreden, 
z jego zapatrywań na małżeństwo Filipa 
heskiego itd.

6) Ks. prałat Stablewski wystą
pił w sobotę z mową, którą podajemy na 
iuuem miejscu i którą szczerze polecamy 
uwadze naszych czytelników. Jak pra
wie wszystkie mowy ks. Stablewskiego, 
wygłaszane w sejmie, zawiera ona mnó
stwo szczegółów i faktów ciekawych. 
Szanowny poseł potwierdza zupełnie nasz 
sobotui artykuł o naszym niebożczyku 
księdzu Arcybiskupie, drukowany równo
cześnie z wygłoszeniem jego mowy — a 
przy tem podaje ciekawy, zupełnie nie
znany dotąd fakt tój treści, że pan 
Perkuhn, kiedy był komisarzem rządo
wym, użył z funduszu seminaryum du
chownego w Gnieźnie około 100,000 
marek na wzniesienie różnych gmachów 
i budynków w Braciszewie, wsi należącój 
do seminaryum gnieźnieńskiego, w którój 
jednakże ciężar budowlany spoczywa 
wyłącznie na fiskusie, z powoda tego, iż 
fiskus zabrał ogromne dobra duchowne 
i jako miniaturowe wynagrodzenie przejął 
także ciężar budowlany. Niepodobna 
przypuścić, aby ta sprawa skończyć się 
miała na onój wzmiance w mowie księdza 
prałata Stablewskiego, i że ten mały 
przyczynek do dziejów „kultury“ wielko- 
polskiśj z czasów pana radzcy Perkuhna 
będzie zapewne tylko początkiem głębszego 
i gruntowniejszego poruszenia tój sprawy 
braciszewskiój, którój ‘bardzo jesteśmy 
ciekawi.

Ksiądz dr. Stablewski mową swoją 
wyjaśnił znakomicie stanowisko Koła 
polskiego, które w kwestyi 15 milionów 
kościelnój własności zajęło stanowisko 
zupełnie katolickie i prawnie zupełnie 
poprawne.

Fakt zaś, że pod koniec XIX wieku 
mogła się znaleśó w sejmie pruskim 
większość, która tak oczywiste tytuły 
prawne, uznane nawet przez dr. Falka, 
jakie ma Kościół katolicki do zatrzyma
nych mu prestacyi — mogła tak po
deptać nogami, i tylko z łaski przyzna
wać katolikom mizerną rentę 372%, a 
przytem jeszcze pozwalać sobie tak nie
pojętych exorbitancyi, rzuca bardzo smu
tne światło na stosunki, w których 
żyjemy i budzi w nas najsmutniejsze 
obawy. ______________

Mowa msEr. ir. StaWewsIietn
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 
? czerwca 1990 r. przy obradach nad 
ustawą, mającą na celu zużytkowanie 
funduszów kościelnych, zatrzymanych przez

t. zw. ustawę obroczną.

Mości Panowie! Parę słów tylko po
wiem, gdyż nie chcę powtarzać argumen
tów, które tu przytoczyło już centrum 
i moje stronnictwo. Widzimy, że ustawa 
nie przyjdzie do skutku, pragnę więc za
pytać Wysoką Izbę, kto tutaj ponosi 
winę. Wedle mego zdania cała wina 
spada jedynie i wyłącznie na pana mini
stra wyznań Gosslera. (Wielka prawda!) 
Pan minister Gossler byłby miał dosyć 
czasu do porozumienia się tak z Stolicą 
apostolską, jako tóż i z Biskupami, aby 
przygotować projekt, za którym my i pra
wica bylibyśmy mogli głosować. Jest to 
wielki błąd, jaki popełnił pan minister 
Gossler przez to, że pominął calkióm 
oświadczenie Biskupów zebranych we 
Fuldzie i że późoiój nie postarał się 
u Stolicy apostolskiój o pewne podstawy 
dla swego projektu. Pan minister powie
dział dzisiaj, że możemy wedle rzekomych 
oświadczeń Stolicy św., które w każdym 
razie doszły do nas, jak to słusznie za
znaczy! poseł Windthorst, sine consule 
et die, glosować co do tego projektu, jak 
zechcemy. Jeżeli takióm jest istotnie 
zdanie Papieża, to Ojciec św. wiedział 
dobrze, że katolicy będą glosowali stóso- 
wnie do tych zasad, których bronili 
zawsze i zawsze bronić będą. (Bardzo do
brze!) Pan minister przytoczył tutaj na 
swoją obronę pewnych kanoników i rze
kome oświadczenia pewnój kapituły. 
Oświadczenia te są znowu tak niejasne, 
tak niedokładne, tak trudne do skontro
lowania, że nie należało ich wcale uży
wać jako podstawy do projektu. Możli- 
wóm jest, że odnośni kanonicy oświad-



fttyli, iż jeżeli fnndnsi obrocmy nu tu 
być wydany pod postacią renty, to nie 
odrzuciliby z niój podwyższenia pensyi, 
lecz nie powiedzieli oni z pewnością panu 
ministrowi tego, że w takim razie kato
licy mają i powiuni glosować za pro
jektem. Trudno w tój kwestyi zachować 
spokój — cieszę się, że widzę pana de
putowanego 8töekera na swojóm miej
scu — muszę przyznać, że on to utruduia 
nam tak bardzo zachowanie spokoju tu
taj, gdyż zaczepki, jakie tutaj miotał 
przeciw Kościołowi katolickiemu i prze
ciw naszym zwierzchnikom kościelnym, 
są tak ubliżające, tak głęboko obrażające, 
że pytamy istotnie, dokąd ma doprowa
dzić walka, do którój p. 8töcker wydaje 
hasło ? On to izuca ziarno niezgody 
w kraju, roznieca iskrę nowój wojnyI 
A ponieważ pan Stöcker sam tak silnie 
stoi wśród socyaluego ruchu, ponieważ 
widzi przepaść, jaka otwiera swą otchłań 
przed nami, to zaiste możnaby się spo
dziewać, iż nie uderzy teraz w róg do 
nowój wojny wyznaniowój, że nie powi
nien zapominać, iż: duobus certantibun 
tertius gaudet. Jak to na początku 
oświadczyłem, nie będę się rozwodził 
szczegółowo nad prywatnie prawnym cha
rakterem tego fuuduszu, ani tóż uadtśin, 
że nie mamy prawa rozporządzania nim, 
jako cudzym majątkiem.

Pan poseł dr. Porsch wykazał w tak 
niezbity sposób prywatno prawny chara
kter tego funduszu, iż rzeczywiście zdu
miewać musiałbym, gdyby jeszcze ktoś- 
kolwiek teraz mógł przeczyć dowiedzio
nemu faktowi. Zdaj*- mi się tylko, że 
panowie, jeżeli nie uznajecie tego dowo
dzenia pana dr. Porscha, jesteście już 
zanadto przejęci rządowym projektem — 
albo w ogóle ulegliście już tak bardzo 
jakiemuś usposobieniu, z którego się nie 
chceoie wycofać, (Bardzo słusznie!) albo 
jest to może słuszny wstyd przed odwro
tem. Odwrót atoli ze strony panów w tój 
kwestyi byłby najpiękniejszym tryumfem 
nad samym sobą, a także tryumfem pra
wa. Moralne następstwa takiego od
wrotu byłyby jak najdalój sięgające i 
pełne największój doniosłości! Gdybyście, 
panowie, bowiem przyjęli nasze stanowi
sko, to z tego tutaj miejsca potwierdzi
libyście i wzmocnili w świetny sposób 
właśnie w obec socyalnój demokracyi za
sad sprawiedliwości,’ świętość własności. 
(Bardzo dobrze!) Dzisiejsze głosowanie 
przeciw projektowi rządowemu przychodzi 
panom w ogóle bardzo w porę, zwłaszcza 
po wywodach pana dr. Reichenspergera. 
Z tych wywodów przekonaliście się, pa
nowie, że pan Falk uzuał za potrzebną 
zmianę konstytttcyi, jeżeliby pieniądze 
miały być użyte na inny cel, aniżeli pier
wotny. Dzisiaj zatem pozbywacie się, 
panowie, tego kłopotu, glosując przeciw 
projektowi. Byłoby nam jednakże o wiele 
przyjmniój, gdybyście z tego samego po
wodu, co i my, głosowali przeciwko nie
mu. Jasne dowodzenia wszystkich na
szych kolegów z centrum me mogą bez 
wątpienia uczynić wrażenia na panu mi
nistrze Gosslerze, dopóki odmienne od 
naszego zajmuje stanowisko zasadnicze 
w tóm, co dotyczy słuszności, a także 
prawa własności w stósunku do państwa. 
Nie mogłem, chcąc spełnić obowiązek 
czci dla zmarłego mego Arcypasterza, wziąć 
udziału w drugióm czytaniu tu w Wyso
kiój Izbie, — nie wiem przeto, czy do
statecznie tutaj zauważono zdanie pana 
ministra Gosslera, które wypowiedział 
pray pieiwszóm czytaniu wj rawdzie na
wiasowo tylko, lecz które zawiera nie
bezpieczną nad wyraz teoryą. Pan Goss- 
ler powiedział:

Wszelkie publicznie prawne wy
płaty stoją pod innemi ustawami 
i iunemi przypuszczeniami, na in-

nyeh podstawach, aniżeli żądania 
prawa prywatnego.

To zdanie, wypowiedziane w ten spo
sób, kryje w sobie »szech władzę pań
stwa, jaką sobie przywłaszczyli n. p. 
dzierzyciele władzy, jak Napoleon I i ja- 
kiój żąda także szkoła materyalistyczna, 
wybijając się po za zakres zwykłój mo
ralności i wierząc, że mają do tego pra
wo. Jest to uprawuieuiem zaprzeczenia 
moralności publicznśj i prywatnój. Pan 
miuisU-r zabiera takie stanowisko. Zdaje 
mi się jednak, że tak prawo prywatne, 
jako tóż publiczne mają wspólne źródło, 
że państwo także musi się trzymać pe- 
wuój uormy sprawiedliwości i słuszności 
i że nie jest zwolnioue z tych zobowią
zań także w kwestyi własności, jaka tu
taj zachodzi przy zatrzymaniu pieuiędzy. 
Nie wchodzę tutaj teraz w bliższe szcze
góły, jak jednostki przez to zatrzymanie 
ciężko zostały dotknięte. Mógłbym to 
uczynić i właściwie tak się stać powiuno, 
mam atoli nadzieję, że może to posłużyć 
jako materyał do przyszłego projektu na 
podstawie wyuagrodzeuia uprawnionych 
do tego. Wiem, że jeszcze wielu z mych 
duchownych współbraci ma do cierpienia 
i do walczenia z następstwami ustawy 
obroczuój. Nie uazwę tu uikogo z Myją
cych. Wielu z nich, którzy pochłonęli 
resztkę swego mieuia, którzy zaciągnęli 
pożyczkę u rodziny lub przyjaciół, uczy- 
uili to w silućm przekonaniu i zaufaniu 
do uczciwości państwa jako dłużnika i 
popadli przez to w najsmutniejsze zawi- 
kłanie materyalne. Wymienię tu tylko 
męża, który obecnie w inuym, lepszym 
znajduje się święcie, naszego ukochauego 
Arcypasterza ks. Diudera. Oświadczam w 
tój Wysokiój Izbie u* jego chwałę, że 
umarł on więcój, niż biedny. (Słuchaj
cie ! słuchajcie! z ław polskich i w cen
trum). Przyczyny tego należy szukać nie 
tylko w jego szlachetnóm miłosierdziu, w 
przymiotach jego pięknego serca, lecz 
przyczyna tego leży — a o tóm musiał 
wiedzieć pan Gossler — w Królewcu, 
gdzie mu przez szereg lat zatrzymano 
pensyą (Słuchajcie ! słuchajcie ! z ław pol
skich i w centrum), gdzie z trudem mu
siał utrzymywać swoich kapelanów, gdzie 
musiał starać się o tymczasowy budynek 
kościelny, gdyż mu własny kościół za
brano i oddano na użytek starokatolikom. 
(Słuchajcie! w centrum).

A krewni i pozostali? Ks. Arcybi
skup liczył na pewne, jak to z własnych 
Jego ust, słyszałem, na zwrot pieniędzy. 
A teraz? Mości Panowie! Co się tyczy 
naruszenia praw prywatnych przez ustawę 
obroczną, to przykład pana Porscha mogę 
jeszcze dobitnym uzupełnić dowodem, 
który miał również posłużyć jako mate
ryał do przyszłego projektu.

W Kruświcy istnieje fundacja kole- 
giacka, dawniój bogato uposażona. W roku 
1772 skonfiskowano dobra i przekazano 
fundacyi 50 procent rocznie z czystego 
dochodu jako odpowiednie wynagrodzenie, 
to jest 1019 talarów rocznie, a więc prze
szło 3000 marek. W roku 1875 nastą
piła abluicya tego wynagrodzenia, a listy 
rentowe obłożono aresztem. Od ernana- 
cyi ustawy obrocznój nie płacono zatem 
tego wynagrodzenia o przeszło 3000 mk. 
rocznie w kuponach od listów rentowych, 
i to do 1 stycznia 1886 rokn, a więc 
przeszło 10 lat. Zatrzymano więc w tym 
czasie proboszczowi 30,000 marek.

(Słuchajcie ! słuchajcie! w centrum). 
Zaiste, częstego odwoływania się prawicy 
i narodowych liberałów na to, że Kościół 
przez projekt ten otrzymuje znowu nową 
dotacyą, ja przynąjmuiój sobie ze 
względu na historyą i fakta wytłómaczyć 
nie umiem. Czyż panowie ci nie wiedzą, 
że wszelkie te prestacye rządowe, jakie 
są w etacie w obec Kościoła unormowane,

stanowiły dla państwa dobry interes ? Ze 
sumy, wyznaczoue w etacie dla Kościoła 
katolickiego, nie wynoszą ani dziesiątój 
części tego, co Kościołowi katolickiemu 
zabrano, aby go póśniój chudo wyuagro- 
dzić ?

(Wielka prawda! w centrum) 
Pomówię tu tylko o jednój pozycji.

Aroybiskup gnieźnieński i poznański po
biera rocznie dotacji w mjśl buli de salute 
animarum 12,000 talarów, - a tymcza- 
sem w końcu wieku zeszłego wpływało 
tylko do kasy arcybiskupiój w Gnieźnie 
130,000 talarów.

(8łuchajcie! w centrum).
Jeżeli zważymy, że od owego czasu

dochody z gruntów, lasów itp. się pod
niosły, że tak samo wartość pieniędzy 
wzrosła, to przyjąć musimy, że księdzu 
Arcybiskupowi gnieźnieńskiemu powinno 
do kasy wpływać przeszło 800,000 tala
rów z dawniejszego majątku.

I to ma być ogromną dotacyą, gdy 
się katedrze arcybiskupiój za tę sumę 
obecnie zwraca 12^00 talarów.

Tak samo ma się rzecz z kapitułami 
katedraluemi — i te posiadały rozległe 
dobra. Skonfiskowano je, a kanonikom 
wyznaczono tak lichą pensyą, jaką chyba 
dotychczas tylko podrzędni urzędnicy w mo
narchii pruskiój pobierają. Tego może 
ci panowie nie wiedzą, że kanonik, który 
w goduości hierarchicznój jest w obec 
Biskupa jednym z najbliższych, który 
w kierownictwie dyecezyą ma mu być po
mocnym, ma go reprezeutować, że wielo
krotnie musi wypełniać obowiązki miło
sierdzia i litości, że taki dygnitarz po
biera 800 talarów rocznój pensyi! Pan 
minister uznaje, że dotacye Kościoła ka
tolickiego nie są odpowiednie, i zapewne 
będzie też tego zdania, że np. wspomniane 
peusye nie odpowiadają wcale obecnym 
stosunkom. Unormowano je w r. 1821, 
np. peusye kanoników odpowiednio do 
ówczesnych pensyi radzców rejencyjuych. 
Pensye radzców rejencyjnych nie tylko, 
że zostały w dwójnasób podwyższone, ale 
nawet w trójnasób powiększone, a pen
sye kanoników pozostały na tój samój 
wysokości. Tak samo ma się sprawa 
z pensyami ksks. Sufraganów we wszy
stkich dyecezyach — renumeracye, jakie 
w charakterze swym Sufragani pobierają, 
zaledwie pokrywają koszta urzędowych 
podróży podczas Bierzmowania itp. w dy- 
ecezyi. Tak samo ma się rzecz z Kon- 
systorzami. Praca tychże zwiększyła się 
w trójnasób, nadmiar pracy i pretensye 
niezmiernie są większe, aniżeli dawniój, 
a renumeracye są tak nizkie, że nie mo
żna już odpowiednich sił dla nich pozy
skać. Rząd ma obowiązek postarać się 
o polepszenie {Jbnsyi i o inną dotacyą 
tychże i spodziewam się, że skoro pan 
minister potrzebę tę uznał, w przyszłym 
etacie pozycye dla katedr biskupich, ka
pituł katedralnych, konsystorzy, wikaryn- 
szy katedralnych odpowiedniego doznają 
uregulowania co do pensyi z funduszów 
państwowych.

Nie mamy prawa do czerpania pie
niędzy na ten cel z funduszów obrocznych. 
Cóżby powiedzieli właściciele na to, gdy- 
byśmy bez ich zezwolenia samowolnie 
majątkami ich dysponować chcieli?

(Wielka prawda!)
Z jakiemże czołem występować mogli

byśmy w obec ludzi, którzy sami po 
części znajdują się w biedzie, i jak mo
glibyśmy im powiedzieć: głosowaliśmy 
za tem, aby wam nic nie zwrócono? 
Nie, my nie mamy prawa wynagradzania 
funduszem obrocznym państwa za obo
wiązek, jaki ma w obec Kościoła kato
lickiego z powodu skonfiskowanego ma
jątku. Prawda, że b. administrator ma
jątku arcybiskupiee-o w naszój dyecezyi, 
p. Perkuhn, przywłaszczył sobie to prawo,

postępował tak, jak w gruncie rzeczy i 
projekt rządowy tego się domaga. Fiskus 
n. p. ma niezaprzeczony ciężar budowy 
na folwarku semiuaryum praktycznego 
w Gnieźnie — p. Perkuhn tymczasem 
wyrzucił na budowle z kasy majątku se
minaryjnego 100,000 marek, — zubożył 
on seminaryum o tę kwotę, a obowiązko
wemu ciężarowi fiskusa ulżył. Nie miał on 
do tego prawa, tak samo, jak i my prawa 
nie mamy dysponować obcym majątkiem. 
Spodziewamy się też, że, gdy sprawa 
dotacyi kościoła ewangelickiego, którą 
tu tak gorliwie i wymownie poruszano, 
przyjdzie pod rozprawy, że p. minister 
w projekcie swym pari passu wystąpi 
także z podwyższeniem peusyi i regula- 
cyą dla Kościoła katolickiego.

Głosujemy zatem przeciw ustawie; 
głosujemy atoli z zupełnie innych powo
dów, jak pauowie kouserwatywui. 
(Brawo! na ławach polskich iwceutnim).

l>r. Dittes w Uerlinio.

Pisaliśmy już dość obszernie o prze
biegu 8go sejmiku nauczycieli uiemieckich, 
dziś powracamy raz jeszcze do tego sa
mego przedmiotu, aby w odpowiedni spo
sób napiętnować wystąpienie na tóm ze
braniu osławionego pedagoga wiedeń
skiego, dyrektora dr. Dittesa. Aby nas 
uie posądzono o przesadę, przedstawimy 
sprawę wedle kompetentnój w tym wzglę
dzie katolickiój „Schulzeitung fiir Nord- 
deutschland“, wychodzącój we Wrocła
wiu. Oto, co pisze o p. Dittesie organ 
ślązki:

Dittes nie rozczarował nas byuaj- 
muiój; ua szaloną mowę byliśmy przygo
towani. A i kiedy z różnych stron za
pewniano nas, że zarząd zalecił usiluie 
p. Dittesowi umiarkowanie, nie wątpiliśmy 
ani na chwilę, że i najumiarkowańsza 
mowa Dittesa zawierać będzie niesłycha
ne rzeczy. Tak się tóż stało, a różowe 
nadzieje tych, którzy oczekiwali ze stro
ny Dittesa „pełnój namaszczenia mowy 
pamiątkowój“, zostały gruntownie roz
wiane jego iście brukowóm przemówie
niem. Dittes pogwałcił prawo go
ścinności na 8móm zebraniu nauczy
cieli niemieckich w sposób iście hanie
bny i obryzgał najnietaktowniój jadem 
swego fanatyzmu wszystko, co katolikom 
musi być swiętćm. Pewny, że jego pa
miątkowa mowa nie wywoła odpowiedzi, 
gdyż mowy takie nie podpadają poi 
obrady, zaczął rzucać się i obrzucać obel
gami religijne i patryotyczne uczucia ka
tolickich nauczycieli niemieckich. O po- 
zytywnóm chrześciaństwie nie chce p. 
Dittes nic słyszeć, wyznań nienawidzi. 
Sądzi on swym płytkim rozumem, że za
łatwi się z tą sprawą, gdy zapyta, do 
jakiego wyznania należał właściwie Chry
stus? Dittes żąda tak zwanego powsze
chnego wykładu religii; należy uczyć 
tylko tego, co wszystkim wyznaniom jest 
wspólne. Jakiego rodzaju byłby ten wy
kład powszechny, to pokazują jego sło
wa, że od biedy moglibyśmy się zupełnie 
zadowolić temi religijnemi pojęciami, ja
kie zawarte są w niemieckich klasykach. 
Gdyby p. Dittes miał choćby słabe poję
cie o tajemniczych głębiach religijnego 
myślenia i czucia, nie mógłby prawić tak 
bezdennych niedorzeczności.

Dittes pragnie więc człowieka, celem 
zapewnienia mu pokoju duszy, wtrącić w 
labirynt niepewności; za każdą pociechą, 
którój niemieccy klasycy mogą dostarczyć 
w nieszczęściu, znajdujemy powątpiewa
nie : „czy to tóż istotnie prawda ? Kto 
nam to zaręczy.“ — Religia Chrystusa 
pochodzi od tego, który mógł powiedzieć 
o sobie: „Któż z was może mi zarzucić 
grzech?“ Chrystus pokazał ludziom, jak

się żyje wedle jego nauk ! A klasycy?! — 
Powszechua rebgia p. Dittesa ma na celu 
pozbawienie człowieka ostatniój iskierki 
religii, odebrauia mu jedynój podpory, ua 
itórą spuścić się może każdego czasu.

Nie potrzeba zapewne dodawać, że 
Dittes pragnie religii bez duchowieństwa, 

które obdarza pogardliwą nazwą „popów,“ 
szczególnie zaś zieje nienawiścią przeciw 
papieżowi. „Trzeba z papieżem wojnę to
czyć,“ oto jego hasło, a na żaden sposób 
nie można pozwolić, aby był rozjemcą w 
socyalnych sprawach. Dittes woli, aby 
raczćj ludy i trony ginęły, aniżeliby miał 
zezwolić na pośrednictwo papiezkie.

Dittes mówił także o złem obcłiodzeniu 
się w Prusach uauczycieli, gdy odsługują 
wojskowość. Nadużycia te już usunięto, 
ale mimo to uważa ou się za powalanego, 
aby rządowi pruskiemu prawić morały. 
Potępia on stanowczo Wilhelma 1, że we
zwał pośrednictwa papieża w sprawie za
targu z Hiszpanią o wyspy Karolińskie, 
a ma za złe Wilhelmowi II, że prosił pa
pieża o współudział w załatwieniu sprawy 
socyalućj.

W ogóle mowa wiedeńskiego pedago
ga była jeduem pasmem oczeruiań i wy- 
myślań, dla tego uiektórzy słuchacze oka
zywali głośno swoje niezadowoleuie, a ze
branie delegatów powzięło uchwałę, żo 
mowa Dittesa zawiera ustępy, obrażające 
uczucia katolickich nauczycieli. Jest to 
zawsze niezwykłym objawem, że dzieją 
się podobne wybryki i to jeszczo w Ber
linie.

Wiedeń, 7 czerwca.
(g?) Cesarz i król dzisiaj w zamku 

królewskim w Budzie, przyjmował obie 
delegacye.

W imieniu austryackiój książę Jerzy 
Czartoryski podniósł nasamprzód i to 
bardzo słusznie opiekę, jakiój istniejąca 
od lat 24 instytucya delegacyi wspólnych 
doznaje ze strony monarchy. Następnie 
oświadczył, że delegacyapropozycye rządu 
wspólnego podda sumiennemu rozbiorowi 
i będzie, jak przedtóm starała się, za
spokoić równocześnie militarne i ekono
miczne potrzeby. Ku temu potrzeba prze- 
dewszystkióm utrzymania pokoju, „jeste
śmy więc wdzięczni rządowi wspólnemu, 
że umiał wśród trudnych często okoli
czności skutecznie działać w tym celu.“ 
Wreszcie książę marszałek wyraził ży
czenie, aby pokój był trwały, sławił ce
sarza jako opiekuna „prawa, wolności i 
pomyślności wszystkich połączonych pod 
jego berłem krajów,“ i podniósł, że w ra
dzie monarchów wpływ cesarza jest tóm 
większy, ponieważ nie opiera się jedynie 
na dobrze zorganizowanych siłach zbroj
nych, lecz także na miłości, uszanowaniu 
i wdzięczności narodów.“

W ustach księcia Jerzego Czartory
skiego, który po raz pierwszy przewodni
czy delegacyi austryackiój, nie jest to 
szablonowy frazes. Jeżeli którykolwiek 
monarcha zasługuje na takie wyrazy 
uznania, to zapewne cesarz Frańciszek 
Józef i to właśuie z ust Polaka. Gdyby 
Adam Mickiewicz, którego zwłoki nieba
wem spoczną na Wawelu, był dożył na
szych czasów, chociażby tylko roku 1867 
do 1870, byłby niezawodnie jako pa- 
tryota polski, uroczyście odwołał to wszy
stko, czem w swych paryzkich wykła
dach ubliżył Austryi, co za rządów Met- 
ternicha mogło się wydawać uzasadnio- 
uóai, ale co dzisiaj odczytujemy jakby 
najdziwaczniejszy anachronizm.

Marszałek delegacyi węgierskiej hr. 
Tisza, podniósł bardzo dobitnie niepe
wność sytuacyi. „Symptomata, objawia
jące się w stósunkach międzynarodowych

POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z FRANCUZKIEGO 

przez Sł. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 129.)

• Ę,ysząr(i przygryzł usta. Urządziły sobie ży
cie obiedwie babki, zgodziwszy się wspólnie na ode
branie mu dzieci! Każda zabrała sobie to, które oko
liczności zdawały się jój oddawać pod opiekę, a wdo
wcowi, ojcu, nie tylko odmawiano ich obecności, ale 
nadto zabraniano mu się żenić powtórnie. Co za 
nieubłagany egoizm! Zadrżał cały tłumionóm obu
rzeniem.

— Zdaje mi się, matko — rzeki — że w tóm 
wszystkióm nie liczą się ze mną wcale.

Pani Brice patrzała na niego prawie ze 
złością.

— Tóm gorzój dla ciebie, mój synu — odpo
wiedziała; — to nieszczęście, żeś stracił żonę ale 
ponieważ jój nie kochałeś, strata jój musi ci się wy
dawać mniój dotkliwą....,

— Matko! — zawołał Ryszard, ugodzony w naj
delikatniejszych swych uczuciach.

— Wolno ci pojąć drugą żonę, ponieważ przy- 
staje na to, jak powiadasz, by cię wziąć za męża, 
ale wiedz, że nie będzie potrzebowała trudzić się 
twojemi dziećmi. Gdybyś był uszanował swoje wdo
wieństwo, wtenczas pani de la Rouveraye i ja by
łybyśmy mogły zrobić tę ofiarę i oddać ci je pó- 
zniój; ale jako żonaty, nie masz już ani cienia nawet 
pozoru, by ich od nas żądać.

— Matko, nie myślisz tak... — zaczynał Ry
szard, który odzyskał władzę nad sobą i gotował 
się do dalszój walki; lecz nie dopuściła go 
do słowa.

— Jeżeli kochasz dzieci, to druga żona ci je

da — mówiła — a tamtych, możesz być pewnym, 
uie będziemy żądały od ciebie: moja synowa Magda
lena była mi córką podług mój myśli, kochałam ją 
tak serdecznie, jak gdybym ją była wydała na 
świat; dzieci, któremi cię obdarzyła, są dwakroó 
mojemi dziećmi i naprawdę, tak mało dbasz o nie, 
że są one więcój mojemi, aniżeli twojemi dziećmi. 
Zapytaj panią de la Rouveraye, czy ci zechce oddać 
Ewelinę; co do mnie zaręczam ci, że nigdy Edmund 
nie będzie mieszkał w domu, do którego wprowadzisz 
macochę.

Ryszard skłonił się przed matką, która nagle 
stanęła, przerażona dziwnym dźwiękiem wyrazu, który 
co dopiero wymówiła.

— To oznacza zakończenie naszój rozmowy 
— rzekł. — Pozostaje mi tylko pożegnać się z tobą, 
matko.

— Dokąd idziesz? — ząpytała pani Brice, 
stając instynktywnie między nim a drzwiami.

— Do pani de la Rouveraye, oznajmić jój moje 
małżeństwo, jak to uczyniłem w tój chwili tobie, 
matko.

Pani Brice uścisnęła obie jego ręce bardzo 
silnie i chciała mówić, ale jój usta nie wydały ża
dnego dźwięku.

— Do widzenia, matko — rzekł Ryszard bar
dzo blady, odwracając oczy; — zdaje mi się, że nie 
zecheesz być obecną na moim ślubie ?...

Pani Brice pochwyciła gwałtownie jego ręce 
i pociągnęła go ku kanapie, na którą osunęła się 
sama; on stał przed nią, jakkolwiek zrobiła mu 
miejsce obok siebie, nie próbując cofnąć się, Jęcz nie 
odpowiadając na uścisk.

— Kochasz więc bardzo tę kobietę ? — rzekła 
do niego, spoglądając prawie błagalnie.

— Kocham ją, — odpowiedział Ryszard po
woli, patrząc matce prosto w oczy ; — kocham i sza
nuję ją; ona jest dobra, jest wielka i wspaniało
myślna. Ah! matko, gdybyś wiedziała, jaka jest 
i ile jest warta, pierwszabyś ją uwielbiała.

Pani Brice puściła ręce swego syna,

— Oto mężczyźni! — odezwała się z goryczą, 
wszyscy są równi! Niech tylko ukaże się ładna 
twarzyczka, a już o wszystkióm zapominają.

— Matko — rzekł Ryszard pieszczotliwym 
głosem, przypominającym bardzo jego syna, — oto 
kobiety! Uprzedzenie jest ich władzeą, i nie chcą 
widzieć, choćby im ktoś gwałtem otwierał oczy.

Pani Brice westchnęła i milczała chwilę.
— Wreszcie, chcesz zaślubić pannę Montaubray; 

niezawodnie w oczach świata odmowa moja byłaby 
niedorzeczną i muszę dać moje przyzwolenie.

Ryszard chciał przemówić, lecz powstrzy
mała go.

— Nie dziękuj mi, synu — rzekla z żywością. 
— Baję moje pozwolenie, gdyż rodzina Montaubray 
jest szacunku godną i że jestem zmuszoną uznać, 
iż my to właśnie możemy czuć się zaszczyceni tym 
związkiem. Będę obecną na ślubie twoim i będę 
zawsze z żoną twoją zachowywała stosunki, jakie 
nakazuje dobre wychowanie. Wiedz jednakże, że 
nigdy nie oddam jój Edmunda — nie umiałaby ona 
zastąpić mu matki, którą stracił. Powiedz jój to 
z góry, aby wiedziała, że wszelkie prośby byłyby 
daremne i uczyniłyby tylko stosunki między nami 
przykrzejszemi. Znasz mię i wiesz, że nie trwonię 
słów na próżno; koniec na tem.

Patrzał na nią z uboczną jakąś myślą w spoj
rzeniu; ona go zrozumiała.

— Tak, wiem, że prawo po twojój stronie; 
możesz mię zmusić do oddania ci syna. Uczyń to — 
a nie ujrzymy się nigdy!

— O! matko moja! — rzekł zraniony do głębi 
serca — dłoń twoja dziś bardzo okrutna.

— Cierpię — odpowiedziała z prostotą. — 
A teraz uściskaj mię a ponieważ chcesz się żenić 
powtórnie, bądź więc szczęśliwy z twą drugą żoną.

Ryszard stał milczący i nieruchomy — złamany. 
Wzięła jego rękę łagodnie.

— Widzisz, Ryszardzie, kiedy zostałam wdową, 
gdyby mi ktoś był powiedział, abym powtórnie

wyszła za mąż, zdaje mi się, że byłabym go wypo- 
liczkowała....

— A gdyby ci, matko, ktoś był zabrał syna, 
byłabyś go zabiła — dokończył Ryszard.

— Bez wątpienia! — zawołała z uniesie
niem. — Ale jestem matką a matka to, co innego, 
niż ojciec.

Uśmiechnął się pomimo woli.
— Babka jest dwakroó matką — zaczęła 

znowu z bladym uśmiechem na ustach. — Uści
skajże mię!

Schylił swą wysoką postać i dotknął ustami 
czoła swój matki, ona zaś otoczyła ramieniem jego 
szyję, powstrzymując łzy.

-— Ah! mój synu — rzekła, tuląc się do 
niego — zrobiłeś mi wielką, bardzo wielką przy
krość!...

Płakała; on ujął ją w swe objęcia, wzruszony 
litością i bolesnóm przywiązaniem.

— To ona mię zasmuca, ona to pożałowania 
jest godną — pomyślał. — Biedna, biedna kobieta!

W pamięci stanęły mu tysiące scen z dzieciń
stwa, w których ten charakter gwałtowny i uparty 
zarazem, był dla niego przyczyną smutków bez 
liczby. A jednak, jak on ją kochał, tę groźną 
matkę, despotyczną i niesprawiedliwą niekiedy, ale 
tak szlachetną, tak wspaniałomyślną, tak przejętą 
wyższemi myślami, tak skorą do wielkich czynów!

— Matko — rzekł do niej pieszczotliwym 
głosem — z czasem wszystko się ułoży, przekonasz 
się sama!

Uwolniła się z jego objęć.
— Nie — zawołała — nie ustąpię nigdy! Nie 

licz na to!
Uściskał ją raz jeszcze, wzdychając, i tak 

stali oboje naprzeciw siebie na środku wielkiego 
salonu, jak ludzie, którzy nie mają sobie już nic do 
powiedzenia, a którzy się nie mogą rozłączyć jeszcze. 
Ryszard podszedł ku oknu i otworzył je,

(Ciąg dalszy nastąpi.)



i we wewnętrznym życiu państw (pansla- 
wizm, radykalizm w Serbii, rosyjsko- 
an&ichiczne zamachy w Bulgaryi!) wyma
gają od rządu Waszej Król. Mości naj
większej czujności, taktu i stanowczości“ 
(właśnie tego ostatniego przymiotu pono 
nie dostaje hrabiemu Kalnokiemu. Dalój 
hr. Tisza oświadczył, że głównej rękojmi 
należy się dopatrywać „w uaszój własuej 
sile,“ wreszcie zapewnił, że delegacya, 
uwzględniając sumiennie potrzeby ekouo- 
miczue, dostarczy wszelkich środków za
bezpieczenia monarchii.

W odpowiedzi swój na obie przemowy 
marszałków cesarz i król zaznaczył prze- 
dewszystkióra, że .w stósunkach bliżćj 
nas obchodzących krajów półwyspu bał
kańskiego w ostatnim roku nie zaszła 
ważua zmiana.“ W przeszłorocznój prze
mowie przy otwarciu delegacyi c*-sarz 
podniósł, że dzięki rozumowi i wytrwało
ści księcia Ferdyuauda położenie w Bul
garyi skonsolidowało się, natomiast wy
raził ubolewanie nad zmianą zaszłą 
w Serbii. Tego samego zdauia cesarz 
jest i dzisiaj. I rzeczywiście w Bułgaryi 
w ubiegłym roku utwierdzał się narodowy 
samorząd, postęp ekouomiczuy, a proces 
Panicy był tylko tym cieniem, który tóm 
wyraźniój uwydatnia światło. Natomiast 
w Serbii panslawistyczuo-anarchiczny ra
dykalizm coraz silniój podkopuje warunki 
niezależnego bytu tego małego pań
stewka.

Najważniejszą jednak rzeczą jest, że 
cesarz i król po raz pierwszy wyraźnie 
zaznaczył, że kraje półwyspu bałkań
skiego „bliżój obchodzą“ Austro-Węgry. 
Jest to uroczyste zatwierdzenie tój zdro
wej polityki, którą zainaugurował hrabia 
Andrassy i która opiera się na fakcie, 
że zamiast szukać niemożliwych rewindy
kacji na zachodzie, Austrya przyszłości 
dobijać się powinna na — wschodzie. 
Oczywiście do wschodu , gdzie monarchia 
habsburska w najściślejszóm połączeniu 
z nami ma wykonać posłaunictwo cywi
lizacyjne, nie sam tylko należy półwysep 
bałkański. Nigdy jednak dotąd cesarz 
Franciszek Józef nie podniósł tak dobi- 
tuie, jak dziś, że ten półwysep „bliżój 
nas obchodzi“, że zatóm nie może się stać 
pastwą pożądliwości moskiewskiój, cho
ciaż — „nic nie obchodzi“ rząd niemie
cki, ani ks. Bismarcka!

Wreszcie naturalnie cesarz zaznaczył 
„potężne spółdziałanie sprzymierzeńców“, 
i to dwakroć, tudzież podniósł potrzebę 
kontynuowania wojskowych środków ostro
żności.

Nader dyplomatyczna forma przemowy 
cesarza zapobiega wszelkim urzędowym 
reklamacyom, ale możemy się przygoto
wać na wielkie oburzenie prasy rosyj 
skićj, przywykłój do panslawistyczno- 
schizmatyckiój fikcyi, że półwysep bał
kański blisko obchodzi tylko Moskwę.

Wygłosiwszy przemowę, cesarz rozma
wiał z pojedyńczymi delegatami, nader 
łaskawie z księciem marszałkiem Czarto
ryskim, prezesem Koła polskiego Jawor
skim , profesorem Bilińskim, któremu 
oświadczył, że projekt rządowy, dotyczący 
funduszu indemnizacyjnego, nie jest „po
darunkiem dla Galicyi“, jak dotąd po 
wtarza prasa centralistyczna, lecz przy
wróceniem praw kraju.

szkół w kilku nowotworzonych parafi
ach, o działalności miejscowych szkół pra
wosławnych przy cerkwiach istniejących 

o estorosyjskiem bractwie św. Mikołaja 
na wyspie Ezel. Wreszcie zaznacza, że 
w r. 1886 uorganizowaną została oddzielna 
parafia na wyspie Worms, dla ludności 
szwedzkiój, która przyjęła tam już poprzed
nio prawosławie. Nieutrwaleni jednak w

gelickiego Kościoła, leci żądamy zgodne
go działania obydwóch kościołów. Usta
wa obracana nie była sekularyzacyą, 
tylko powstrzymaniem państwowych wy
płat. To uznał także swego czasu iniui- 
ster wyzuań Falk, który oświadczył, iż 
wszelkie późniejsze użycie pieniędzy, za
trzymanych ua inne cele, oznacza zmiauę 
konstytucji. (Słuchajcie! słuchajcie! w

tej wierze nowi jej wyznawcy, już od lat I centrum). Nie ustawa obroczna była 
12-ta zostawali pod wpływem kazuodziei konfiskacyą, lecz ustawa, która uazuacza 
szwedzkiego Esterbloma, który pociągnął inne użycie, aniżeli zwrot kapitału, który 
za sobą wielu i uformował własuą swą jedyuie odpowiada pierwotuym celom. A
sektę

„Kiedy w r. 1886 ujawnił się znów na 
wyspie ruch na korzyść prawosławia, 
niektórzy sekciarze przyłączyli się do pra
wosławia, a kaznodzieja Esterblom został 
z wyspy wydalonym.“

Z kolei przechodzi raport prokuratora 
do środków utrwaleuia i zabezpieczenia

więc ta ustawa dopiero jest sekularyza
cją, niesprawiedliwością w obee Ko
ścioła katolickiego, która atoli państwu 
nie przyniesie korzyści, lecz przeciwnie 
szkodzić mu będzie. Czyńcie Panowie, 
co myślicie, jesteśmy przekonani, że wszel
ka niesprawiedliwość w obec nas nie 
zmniejszy potęgi naszego Kościoła, lecz

prawosławia w eparcbjach zachodnich. Ta ją jeszcze podniesie. (Żywe oklaski w
część raportu brzmi jak uastępuje:

„W eparehji połockiój lud wszystkich
parafii w niedziele 1 święta, pomimo zna
cznej niekiedy odległości wsi od świątyń 
parafialnych, zgromadza się na uabożeń- 
stwo w nader zuacznój liczbie. Wyją
tek stanowią niektóre parafie powiatów 
drysseńskiego i lepelskiego, w blizkości

ceutrum)
Dep. Mayer z Arnswaldu (dziki kons.): 

Zdauiem mojóm jest projekt ten uzasa
dniony a państwo nie ma obowiązku 
zwrócenia kapitału. Przeciw ustawie obro- 
czuój byłbym sam głosował, gdybym już 
wówczas zasiadał był w Izbie. Niesym
patycznym jest mi sposób, w jaki wy

których istnieją kościoły katolickie i w stępuje centrum w obec projektu. Ta 
których zdarzają się rodziny różnego wy- ktyki stronnictw kartelowych nie po-
znania\ w takich parafiach gorliwość pa
rafian względem swych świątyń parafial-

za ustawą, 
nie! Jeżeli 
przymusowo

560,000 rocznie, podziała to uspokajająco 
na ich umysły. Pokój zostanie przywró
cony i pomimo centrum.

Dep. hr. Strachwitz (centrum): żtąd, 
że panowie odrzuciliście nasze wnioski 
przy drugióm czytaniu, pokazuje się jasno, 
iż chcecie ustawę tę uczynić dla nas 
nieprzystępną. Jeżeli zatrzymanie wy 
piat w roku 1875 było uiesprawiedli 
wością, to większą niesprawiedliwością 

Alo oto | jeszcze jest zamierzone obecnie zatrzy
manie kapitału, które nie było bynajmniój

chwalam. Będę głosował 
choćby centrum powiedziało :

nych nie jest zadawalniającą, gdyś kato- | ci panowie dostawać będą 
icy częstokroć skłaniają i prawosławnych 
do uczęszczania do kościołów/!!)“

Wielce cickawem jest sprawozdanie 
o stanie prawosławia w eparchii litewskiej.
Prawie przy każdem zdaniu przekonujemy 
się, że schizma nie zmogła tam jeszcze 
unii, że wszędzie lud w duchu jest kato” 
łickira. Co w końcu o katolikach w gu
berni i kowieńskiej pisze Pobiedonoscew, 
to przeważnie zapewne dotyczy stosunków 
towarzyskich, a nie kościelnych 
jego zdanie:

„W eparchii litewskiej duchowieństwo zamierzonóm w r. 1875. Lud katolicki 
łacińskie podburza (!) lud przeciwko wy- jest do najwyższego stopnia zaniepoko- 
kształceniu szkolnemu pod nadzorem rządu jony. Projekt opiera się na fałszywój
i domaga się iżby katolicy uczyli swe 
dzieci w domach swoich wyłącznie czyta 
nia i pisania po polsku, przekonywając 
swych parafian, że szkoły cerkiewno-para 
fialne i ludowe dla tego są utworzone, 
iżby uczących się w nich katolików uczy
nić następnie schizmatykami i ostatecznie 
zruszczyć niegdyś polski kraj zabrany. 
(Inaczej też nie jest. Przyp. Red. Kur. 
Pozn.) We wsiach oddalonych od cerkwi 
parafialnych, niektórzy parafianie prawo
sławni chodzą na nabożeństwa świąteczne 
do kościołów katolickich, do czego poczęści 
usposabiają ich najbliżsi ich zwierzchnicy,

podstawie. Chodzi tutaj o naruszenie 
praw prywatnych. Protestuję przeciwko 
temu, jakobym zmarłego cesarza Wil
helma I pomawiać miał o przekraczanie 7 
przykazania. Nie identyfikował on się 
przecież z większością, która uchwaliła 
ustawę obroczną. Zresztą nie było do
tąd zwyczajem wciągać korony w dy- 
skusyą. (Bardzo dobrze! w centrum). 
Był to ton walki kulturnój. (Wolanie z 
prawicy : Panowie jesteście temu winni 1) 
Ustawa obroczna była, jak cała walka 
kulturna, przeciwną sposobowi myślenia 
zmarłego cesarza, jakkolwiek pozornie w

gorliwi katolicy, jak pisarze i członkowie niejedućm zostawiał swobodę działania
urzędów gminnych (w niektórych gminach 
są oni wszyscy katolikami) za pomocą pod. 
stępnych nauk o wyższości nabożeństwa 
katolickiego nad prawosławnem, a głównie 
kobiety katoliczki, które weszły do rodzin 
prawosławnych, na skutek małżeństw mię- 
szanych; dla tego to pod tym względem 
małżeństwa takie często bywają szkodliwe; 
dla tego to i księża, owi przysięgli wro
gowie prawosławia, chętnie pozwalają ka-

ks. Bismarckowi.(Marszalek Kóller oświad
cza, iż nie jest dozwoloną rzeczą rozbie
rać tutaj zapatrywania monarchy). Z mego 
twierdzenia co do 7 przykazania nie co
fam ani słowa. (Niepokój na prawicy). 
Obstajemy przy odrzuceniu projektu, lud 
katolicki będzie nam wdzięczny za to. 
(Oklaski w centrum.)

Deput. Stócker (kons.): Panowie z cen
trum głoszą przeciw istniejącym ustawom

toliczkom wychodzić za mąż za prawosła- oburzające rzeczy; jeżeli je się osądzi

Sprawozdanie Pobiedonoscewa.
Jak lat poprzednich, tak i w roku b 

„Praw. Wiest.“ ogłasza wyjątki raportu, 
złożonego carowi przez naczelnego proku
ratora przy synodzie rządzącym, za rok 
1887. Dział zatytułowany: „rozpowszech
nienie i utrwalenie wiary prawosławnej,“ 
rozpoczyna się jak niżej:

„W obszernem cesarstwie rosyjskiem 
oprócz ludności prawosławnej, w kraju 
nadbałtyckim, w guberniach zachodnich 
i nadwiślańskich, znaczna część ludności 
należy do różnych obcych wyzuań chrze
ścijańskich; w guberniach wschodnio-nad- 
wiślańskich i syberyjskich zamieszkują 
liczne tysiące inorodców różnych plemion 
i narodowości — nieoświeconych wiarą 
chrześcijańską, mahometan i pogan. Po
między samymi Rosyanami znajduje się 
niemało rozkolników i sekciarzy różnych 
wyznań religijnych i sekt. Cerkiew pra 
wosławna, z jednej strony chroniąc swych 
członków od wpływu obcej, szczególnie 
natarczywej propagandy katolickiej(H), z 
drugiej strony rozpowszechnia swą dzia
łalność oświecającą(?) na luduość inoro 
dniczą cesarstwa i stara się o przyłączenie 
napowrót do cerkwi oderwanych od niej 
przez różne fałszywe nauki rozkołu i se 
kciarstwa.“

Po powyższym ustępie, raport opisuje 
„Stan prawosławia w kraja nadbałtyckim

„W trzech guberniach kraju nadbal 
tyckiego, pisze raport, było parafii prawo 
sławnych 168. Przyłączyło się do cerkwi 
prawosławnej; w guberni inflanckiej 534 
osoby płci męzkiej i 500 płci żeńskiej; 
w estońskiej 999 płci męzkiej i 753 płci 
żeńskiej, a w kurlandzkiej 172 płci mę
zkiej i 155 płci żeńskiej. Przeszło na 
łuteranizm około 12 tysięcy, przeważnie 
w guberni inflandzkiej, w powiatach: wer- 
roskim, dorpackim, pernowskim, felińskim 
i ezelskim. Największa ich część odstą
piła w latach poprzednich, poczynając od 
roku 1864, na skutek propagandy gmin 
ewangelickich z pastorami protestanckimi 
na czele. Nowych odstępstw obecnie bar
dzo mało.“

Dalej wspomina raport o zamierzonem 
budowaniu cerkwi, mieszkań dla plebanów

wnych, przeszkadzając wszelkiemi sposo
bami katolikom zawierać małżeństwa 
z pannami prawosławnemu Jakkolwiek 
wszakże wielką jest nienawiść księży wzglę
dem prawosławia i wszystkiego, co rosyj
skie, nie jest ona wszelako mocną wyko

objektywnie, wtenczas mówią zaraz o 
podszczuwaniu. To nie jest sposób, w 
jaki się dysputuje parlamentarnie. Pa
nowie ci zabierają przez to stanowisko, 
na jakióm stoją żydowscy współobywa
tele, którzy uważają się za powołanych

rzenić z serca Białorusina instynktowego do wydawania najzuchwalszych sądów o
jego pociągu do tego, co dlań jest przyro- 
dzonem (k swojemu rodnomu). Takiem 
jest usposobienie ludu prostego w guber
niach wileńskiej i grodzieńskiej. W ko
wieńskiej zaś guberni katolicy stano-

wszelkich sprawach życia państwowego, 
lecz oburzają się najokropniej, skoro się 
występuje przeciwko nim. Pojmuję to u 
żydów, lecz nie pojmuję tego w centrum. 
Panowie ci od roku 1870 składają na

wią masę jednolitą, prawosławni zaś taką odpowiedzialność obecnéj chwili dziedzi- 
mniejszość, że na nich spoglądają, jak na ctwo wszystkich dawniejszych wieków, 
obcych. Ale i tu katolicy nie zawsze Nie nasza w tóm wina. Przekonajcie się, 
zwracają uwagę na nauki księży i uczę- jak daleko z tóm zajdziecie. Nie mie-
szczają do cerkwi prawosławnych, bywają 
na chrzcinach, ślubach, pogrzebach osób 
wyznania prawosławnego i traktują ducho
wieństwo prawosławne z szacunkiem nale
żnym, a niekiedy miewają względem niego 
więcej zaufania, niżeli do własnego ducho
wieństwa.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 7 czerwca.

(69 posiedzenie.)
Marszałek Kóller zagaja posiedzenie 

o godz. 11 min. 15 w obec licznie zgro
madzonych posłów i publiczności.

Przy stole ministeryalnym: dr. Gossler 
i komisarze.

Na porządku obrad: trzecie czytanie 
projektu, odnoszącego się do użycia fun 
duszów kościelnych, zatrzymanych przez 
t. zw. ustawę obroczną.

W dyskusyi jeneralnój pierwszy za
biera glos

dep. dr. Reichensperger (centrum)J: 
Krzywdę, jakiej doznał Kościół nasz przez 
ustawę obroczną, powiększyło jeszcze 
kilku mówców a przedewszystkióm pan 
Stócker nowemi wycieczkami przeciw na
szemu Kościołowi. Zbyt jestem dumny, 
aby na to odpowiadać, zwłaszcza, że Ko
ściół nasz dzisiaj większóm się cieszy 
uznaniem, aniżeli kiedykolwiek. Trzyma
my się zdała od takich zaczepek ewan-

szałem się do spraw wewnętrznych kato
lickiego Kościoła. Jedyny, który wdzie
ra! się w wewnętrzne życie Kościoła z 
niepojętemi sądami, to był pan Wiudt- 
horst w swojóm twierdzeniu o chrzcie w 
ewangelickim kościele. Jest to oburzają
ca zuchwałość, (wielki niepokój w cen
trum) wdzieranie się w sprawy kościelne 
innego wyznania, jak nie można go 
rzój sobie wystawić. Jeżeli berlińska 
prasa postępowa staje na stanowisku 
pana Windthorsta, to nie można dosyć 
ubolewać nad nią. Przeciw takiemu za
każaniu naszego życia ludowego mnsimy 
się bronić. Kiedy się widzi, jak pisma 
postępowe zachowują się w obec takich 
oświadczeń, gdzież pozostaje duch ludu, 
wiara w prawdomówność (wołanie na le
wicy: prawdomówność?), jeżeli się fał
szuje takie rzeczy, aby robić interesa 
wyborcze. W oświadczeniu o prze
kroczeniu siódmego przykazania zuaj 
duje się poruszenie namiętności socyalno- 
demokratyeznych. Obcięlibyśmy chętnie 
usunąć niesprawiedliwość ustawy ohro- 
cznój, nie możemy jednak tego uczynić, 
gdyż panowie mówicie, że kto głosuje za 
ustawą, ten głosuje dla socyalnój demo 
kracyi. Dopóki tego rodzaju oświadczę 
nia nie zostaną usunięte, dopóty będzie 
my głosowali przeciw ustawie, jak cen 
trum

Dr. Windthorst: Pan Stócker jest 
pewno na to tu przysłany, aby podnosić 
kurzawę, by zakryła fałszywe stanowisko 
stronnictw kartelowych. Pan Stócker nie 
jest już tak jasny, jak dawuiój. Zarzut, 
odnoszący się do cesarza Wilhelma I nie 
jest wcale trafny. Nagana za uKt?.wę nie

dotyczy monarchy, lecz odpowiedzialnego 
ministra. Osoby nświęconój monarchy bę
dziemy się trzymali, jest to kotwica 
wszechrzeczy. Odnoszenie się do minio
nych rzeczy nie jest na miejsca. Nie 
możemy odpowiadać za wszy.-1ko, co się 
stało z powołaniem się na Kościół, tak 
samo, jak pan Stócker nie weźmie wszyst 
kiego na karb ewangelickiego Kościoła, co się 
stało podczas reformacji w Szwecji i 
Auglii. (Bardzo dobrze ! w centrum). Ale 
nie sądzimy obecnego Kościoła ewangeli
ckiego podług reminiscencji z czasów re- 
formacyi. Ponawiajcie panowie jednak 
datój podobue zaczepki, a zmusicie nas 
do przypomnienia wszystkich tych rzeczy. 
(Oklaski w centrum). Moje zdanie o 
chrzcie było słuszuóm podług świadectwa 
pewnego ewangelickiego duchownego. 
(Śmiech na prawicy). Rozprawa o tóm 
atoli nie jest tutaj na miejsca, lecz może 
nastąpić w teologicznych pismach. (Bar
dzo słusznie! w ceutrum). Mamy sluszue 
prawo chrzcić protestautów raz jeszcze 
przy nawróceuiu się, dzieje się to je
dnakie tylko sub conditione, jeżeli przy 
pierwszym chrzcie nie wszystko odbyło 
się w porządku. Zresztą ma chrzest w 
ewangelickim Kościele zupełnie to samo 
znaczenie, co u nas.

Jeżeli odrzucamy ustawę, to dzieje się 
to z innych zupełnie przyczyu, aniżeli 
u stronnictw kartelowych. Szydercze po
stępowanie ich przy tak powaźnój usta
wie nie wydaje mi się bardzo odpowie
dnim. Nasze zapatrywanie na prawny 
charakter ustawy jest najzupełuiój uzasa- 
dnioue. Stolica św. nie rzekła ani słó
wka, z któregoby wnosić można, że usta
wa jest możliwa do przyjęcia. To, co 
słyszymy, nie jest dla nas przekonywają- 
cóm. Jeżeli ktoś nieznany wietrzy w koło 
Watykanu, to ua to nic dać nie mogę, 
ale nie mogę tóż dość głośno zawołać do 
Rzymu, by się miano tam na baczności, 
gdyż system szpiegowauia zastósowuje się 
i w Rzymie także. (Niepokój ua pra
wicy). Czy i dzisiaj jeszcze będzie pan 
minister twierdził, że Biskupi inne zaj
mują stanowisko?

Jakkolwiek rzecz się ma, prywatną wła 
snością nie wolno nikomu rozporządzać do
wolnie. Dla tego ustawa ta jest socyalno- 
demokr. i kto za nią głosuje, ten gło
suje dla socyalnój demokracyi. Nawróć
cie się więc, panowie, w ostatniój jeszcze 
chwili do naszych zapatrywań i przyj- 
mijcie postawione przez nas wnioski, 
mianowicie mój główny wniosek, aby 
odroczyć rozstrzygnięcie sprawy i zawią
zać układy z Biskupami. Jeżeli tego 
nie uczynicie, wtenczas nie nastąpi uspo- 
tojenie w kotach katolickich. Chcemy 
pokoju, gdyż potrzeba nam go. Położenie 
jest niezmiernie poważne, pomyślcie o 
parlamencie. Odrzucamy ustawę, gorzój 
już nam pójść nie może. (Oklaski w 
centrum.)

Minister Gossler: Po oświadczeniu 
poprzedniego mówcy rozstrzygnięte są 
osy ustawy. Przy projekcie musimy 

nie tylko uwzględniać usposobienie kół 
katolickich, ale nadto mieć ua uwadze 
usposobienie innych stronnictw na polu 
kościelnem i politycznem. Jeżeli Papież 
zostawił centrum i Biskupom do woli, 
jakie mają zająć stanowisko do projektu, 
to stwierdza on tern samem, że chodzi 
tu o wewnętrzno-kościelne kwestye, które 
go, jako kierownika Kościoła, nic nie ob
chodzą. Przed naszemi oczami odbywa 
się gra w szachy. Pan Windthorst stara 
się złożyć odpowiedzialność za odrzucenie, 
albo przyjęcie ustawy na Biskupów (Za
przeczenie w centrum), gdyż rząd ma się 
poruzumieć z Biskupami, Z drugiój 
strony twierdzi on, że Biskupi to samo, 
co on, zajmują stanowisko. Gdyby atoli 
Biskupi byli się oświadczyli, wtenczas 

wniosek Windthorsta byłby daremny. 
(Bardzo słusznie! na prawicy i u naród, 
ib.) Co z usposobienia Biskupów wy

szło publicznie na jaw, to pozwala wno
sić, że projekt uważają za możliwy do 
przyjęcia. Podług pewnego katolickiego 
pisma oświadczył Biskup paderbornski, wi- 
caryat jeneralny, jako też kapituła, ze pro- 
ekt można przyjąć, o ile atrybucye ministra 

nryraninrznnp (Shloh&ifip.! shlC.haic.lft!aędą ograniczone. (Słuchajcie! słuchajcie! 
na prawicy i u nar. lib.) Pan Windthorst 
powątpiewał znowu o wywodach, jakie 
uczyniłem co do stanowiska Kuryi. Nie 
biorę mu tego za złe, lecz dziwię się w 
takim razie, dla czego zapytywał prezesa 
ministrów, czy w mych oświadczeniach nie 
posunąłem się za daleko? (Słuchajcie!

bardzo zwodnicza. Nie jestem upoważniony 
do żadnych oświadczeń o tem i unikam 
ich. Gdybym atoli miał spowodować ja
kąś uchwałę w tej sprawie, to byłbym 
może negatywniejszy. Członkowie rządu 
są także ludźmi, którzy mają pewną poli
tyczną ambicją i nie mogą zapomnieć, 
jakie przeciwko nim podniesiono zarzuty. 
(Potwierdzenie na prawicy i u nar. lib.) 
Żałuję, że taki sprawa wzięła obrót, po
cieszam się jednakże tem, że moje zamiary 
przytem i księcia Bismarcka, który był 
głównie twórcą projektu, były jak uajlepsze. 
Jeżeli się one rozbijają, nie rozbija się 
przecież dobra nasza wola. Cieszę się, 
że ją uznano. (Oklaski ua prawicy i o 
naród, lib.)

Dep. Rauchaupt (kons.): Nie wyso- 
laliśmy pana Stóckera byuajmniej, lecz je
dynie dla tego przypuściliśmy go do słowa, 
że był zaczepiony. Dla tego też mówił 
on tylko osobiście. W imieniu naszego 
slrouuictwa oświadczam, że ponieważ ule 
udało się pozyskać przyzwolenia centrum, 
pozostajemy przy oświadczeniu hr. Lim- 
burga przy drugiem czytaniu i będziemy 
głosowali przeciwko ustawie.

Poseł nasz Alrg. dr. Stablewski za
biera głos następnie. (Mowę czcigodnego 
ks. prałata podajemy dosłownie na innem 
miejscu.)

Dep. Brandenburg (centr.) raz jeszcze 
rozprowadza prawne różnice i kładzie na
cisk na prywatno-prawny charakter za
trzymanych pieniędzy. W obec tego nosi 
projekt na sobie piętno konliskacyi, jak
kolwiek tylko połowicznej. Jeżeli się 
konfiskuje — powiada mówca — to należy 
skonfiskować zupełnie.

Dep. Hobrecht (nar.-lib.) oświadcza 
w imieniu swego stronnictwa, iż będzie 
głosowało przeciw ustawie, przeczy tylko 
twierdzeniu, jakoby centrum było przez 
taktykę stronnictw kartelowych postawione 
w przymusowe położenie. Mówca powia
da, że nie chodzi o nową ustawę, lecz 
o wykonanie dawnej ustawy co do sposobu 
wykonania jej. Jeżeli centrum nie przyj
muje, wtenczas, kiedy ustawa i tak przyj
dzie do skutku, posłuży ona przy wpływie 
centrum nie do zaprowadzenia pokoju, 
lecz do większego rozgoryczenia. Dla 
tego — zdaniem mówcy — należałoby le
piej wszystko zostawić po dawnemu.

Na tem kończy się dyskusya.
Następują osobiste uwagi, w których 

dep. Reichensperger (centr.) i dr. Porsch 
(centr.) stwierdzają, że dep. Stócker w ko
rekcie osłabił swoje wywody przy drugiem 
czytaniu, w których odmawia papieżowi 
ewangelii.

Dep. Stócker odpowiada, że chodziło 
tylko o sprostowanie.

Dep. Windthorst oświadcza przy spe- 
cyalnej dyskusyi nad § 1, że także w obec 
dzisiejszych wywodów ministra Gosslera 
musi obstawać przy twierdzeniu, iż pa
pież nie wyrzekł tolerari posse. Dalej 
stwierdza mówca, że doniesienia pewnej 
gazety o stanowisku, jakie zajął biskup 
paderbornski w obec sprawy zatrzymanych 
pieniędzy, nie są wcale dokładne. Co do 
uwag ministra o rozmowie mówcy z pre
zesem ministrów, powątpiewa dr. Windt
horst o tem, czy pan minister jest upo
ważniony do tego, aby publicznie rozpra
wiać o poufnej rozmowie. W końcu mów
ca raz jeszcze uzasadnia swój wniosek i 
stwierdza, że znalazł się znowu kartel i 
głosuje dzisiaj jako połączenie protestan
tów przeciw katolikom.

Dep. Rickert (wolnom.) przeczy temu 
twierdzeniu, oświadczając, iż stronnictwo 
jogo, jakkolwiek protestanckie, nie będzie 
glosowało z większością. Mów*ca zauważa, 
iż postępowanie większości, która pomimo 
rzeczowego zgodzenia się na ustawę, gło
suje przeciw niej z przyczyn osobistych, 
nie odpowiada powadze ustawodawcy i 
stanowi niebezpieczny precedens na przy
szłość.

Wnioski dr. Windthorsta i Briiela 
odrzuca Izba przeciw głosom centrum i 
Polaków, dep. Sacka i Knocha (kons.) i 
dr. Langerhansa (wolnom.), art. I przeciw 
głosom wolnomyślnych i dep. Meyera 
(dziki kons.), tak samo art. II.

Przy art. III powtarza dep. Rickert 
(wolnom.) swój wniosek z drugiego czyta
nia, żądający, aby użycie funduszów zosta
wić do rozporządzenia władzom kościelnym. 
Wniosek Izba odrzuca, również art. III 
i resztę artykułów ustawy.

Podczas głosowania zbiera pan minister 
Gossler z nietajoną irytacyą swoje papiery 
i natychmiast po głosowaniu, znika ze

słuchajcie! na prawicy i u nar. lib.) Pan sali z swą teką i swymi radzcami.
prezes ministrów powiedział wyraźnie, że 
poszedłem tak daleko, jak tylko mogłem, 
a gdyby tego żądano, mógłbym pójść je
szcze dalej i wymienić nazwiska. (Dr. 
Windthorst: Uczyń pan to!) Nie uczynię 
tego. (Oklaski na prawicy.) Pan Windt
horst użył dla odnośnych osób, które prze

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o 
godzinie 11. (Projekt o dobrach rentowych.)

Koniec o godzinie 3 kwadranse na 3.

ZIEMIEPOLSKIE.
„„.w. ________ J_____ ,____ * Na mocy cesarskiego rozkazu, (1)
czuwa może, wyrażeń, które sięgają po za I jak donosi „Przegląd Katolicki“ ks. biskup

Karol Hryniewiecki, b. biskup dyecezyi 
______ __ ~ wileńskiej, otrzymał „pozwolenie“ na wy

rój dowiedzieliśmy się tego, jest drogą, I jazd za granicę bez powrotu, z przezna-

cel daleko. Mówił on o systemie szpie
gowania. Oświadczam, że droga, na któ-

którą idzie sam Ojciec św., aby się poro
zumieć z rządem pruskim. (Słuchajcie! 
słuchajcie! na prawicy i u nar. lib.) Być 
może, iż to jest inna droga, aniżeli ta, 
którą postępuje p. Windthorst. Oświad-
czenia moje były mostem, który burzyć myślę krajowym
było nieostrożnością ze strony pana Windt-

czeniem rocznej pensyi w ilości 1,500 rbl.
— Izby skarbowe w Królestwie Pol- 

skiem zawezwane zostały przez minister
stwo skarbu o złożenie danych, dotyczą
cych działąlności i udziału żydów w prze-

Ministerstwo komunikacyi, przyehy-
horsta. Byłbym uważał za pożyteczniej- lając się do licznych żądań właścicieli 
sze, gdyby Windthorst nie był brał na grantów nadbrzeżnych, którym wylewy w 
siebie ciężaru odpowiedzialności, którą dziś ostatnich latach poczyniły znaczne szkody, 
wziął na siebie. Żałuję mocno; gdyż na- podniosło sprawę uregulowania wszystkich 
dzieją pana Windthorsta, że sprawa ta rzek spławuych w Królestwie Polskiem. 
pozostanie na porządku obrad, może być' ż tego powodu wkrótce rozpoczęte będą



pomiary na Wiśle, Narwi, Bugu. Wieprzu 
i Pilicy, celem sporządzenia przybliżonych 
kosztorysów, poczem ministerstwo wniesie 
do rady państwa projekt asygnowania 
przez szereg lat specyalnych na ten cel 
funduszów. Pomiary rozpoczęte zostaną 
jeszcze w r. b.

— Przy parafii prawosławnej w Ka
mieńcu założonem być ma cerkiewne mu
zeum starożytności. Inicyatyma wyszła 
od istuiejąeego tamże od 1865 roku epar- 
chialnego komitetu historyczno - statysty
cznego. Muzeum zapełnione będzie książ
kami rosyjskietni, polskiemi i łacińskiemi, 
tyczącemi się historyi Podola, orygiualnemi 
rękopisami autorów dawnych i aktami 
urzędowemi z ubiegłych czasów, jak rów
nież wykopaliska z fotografiami miejsco
wych widoków.

— „Now. Wr.“ pisze: „W celu po
większenia i silniejszego ugruntowania 
własności ziemskiej w gub- południowo- 
zachodnich, istnieje projekt utworzenia 
Towarzystwa rosyjskiego rolniczego, I dzia
łalność jego ma zasadzać się ua pośredni
czeniu w zakupnie ziemi dla osób pocho
dzenia rosyjskiego i w nabywaniu mają
tków przez towarzystwo w celu rozsprzo- 
daży ich w całości lub częściowo, za go
towiznę lub na raty, wreszcie w dostar
czaniu pożyczek na amelioracye rolne wy
łącznie rosyjskim właścicielom ziemskim. 
Operacye towarzystwa pozostawać będą 
P°d kontrolą wyższój władzy administra
cyjnej. Sprawozdania swoje towarzystwo 
składać jest obowiązane naczelnikowi kraju 
i p. ministrowi finansów.“

— Z Brodów telegrafują do „Gaz. 
Lwów.“.- Gubernator kijowski Ignatiew i 
komendant korpusu Dragomirow bawią 
obecnie w Poczajowie, na inspekcyi przy
gotowań, poczynionych na przybycie cara 
podczas manewrów.

NIEMCY.
* B e r 1 i n 8 czerwca. Telegraficzne 

biuro Wolffa przeczy wiadomości, podanój 
w „Allg. Reichskorresp.“, podług którój 
cesarz miał zaniechać projektu podróży do 
Christianii i dodaje, że przed kilku duiami 
cesarz wydał z szefem gabinetu marynar
ki ostatnie rozporządzenia co do owej po
dróży, która ma się odbyć w terminie 
oznaczonym pierwotnie.

— Rozchodzi się znowu pogłoska o za
ręczynach młodszej siostry cesarza, ks. 
Małgorzaty, z najstarszym synem następcy 
tronu duńskiego. Powiadają, że cesarz 
Wilhelm jeszcze przed podróżą do Kopen
hagi złoży królowi duńskiemu wizytę w 
Wiesbadenie.

— W czwartek po południu odbyło się 
pod przewodnictwem prezesa ministrów, 
kanclerza Capriviego, posiedzenie pruskie
go ministerstwa stanu. W kołach parla
mentarnych przypuszczają, iż poruszono 
tam kwestwą odroczenia parlamentu, które 
byłoby pożądanem w pierwszym rzędzie ze 
względu na nowelę do ordynacyi procede
rowej. Z wielu stron powiadają, iż rząd 
pruski, jako też inne rządy związkowe nie 
będą się sprzeciwiały odroczeniu, które 
nastąpiłoby po załatwieniu się z najważ
niejszym, zkądinąd parlamentowi nadesła
nym materyałem ustawodawczym.

— Wniosek odnoszący się do wyna
grodzenia za jura stolae przyjął sejm 
ostatecznie w parytetycznój formie, iż 
rząd ma się porozumiewać nie tylko z or
ganami protestanckiego Kościoła, lecz 
wszystkich Kościołów chrześciaóskich. 
Formalne atoli przyzwolenie, którego nie 
można było odmówić ze względów przy
zwoitości, nie powinno nas łudzić co 
do faktycznego celu całój sprawy. Pro
testancka większość uważa rentę z fun
duszu obroczuego nie jako zwrot, lecz 
jako darowiznę ze strony państwa dla 
Kościoła Katolickiego i pragnie wydobyć 
odpowiednią darowiznę dla Kościoła ewan
gelickiego. Żądanie wynagrodzenia za 
jura stolae jest pierwszym krokiem na 
drodze tój dziwnój polityki „parytety- 
cznój.“ Dalsze żądania ukażą się nieba
wem. Pan Hammerstein mówił już w 
nawiązaniu do tej rezolucyi znowu o ogól
nych pretensyach dotacyjnych. Gdyby 
ustawa o użyciu funduszów obrorznych 
miała istotnie przyjść do skutku, w ta
kim razie sprawa ta po kilku latach uło
żyłaby się w ten sposób, że katolicy 
otrzymaliby pól miliona rocznie z wła
snych oszczędności przymusowych, prote
stanci zaś co najmniój cały milion z kasy 
państwowej, t. j. ze źródeł wszystkich 
podatki płacących.

— Książę Bismarck ściągnął na sie
bie wielkie niezadowolenie kół dworskich 
i konserwatywnych, ponieważ zachował 
zupełne milczenie, gdy cesarza spotkał 
przypadek, że wypadł z powozu i wywi
chnął sobie nogę. Przypomnijmy sobie, 
jakie w zeszłym roku wysyłał cesarz te
legramy z podróży na wschód do kancle
rza, a mimowoli obudzi się wątpliwość co 
do wierności i przywiązania Bismarcka 
dla dynastyi.

— W Królewcu odbyło się zebranie 
ludowe, na którćm postanowiono założyć 
królewiecki socyalistyczny „Volksblatt“, 
którego redaktorem i nakładcą ma być 
socyalistyczny deputowany do parlamentu 
Schultze.

— W sobotę wieczorem zebrała się 
koraisya obradująca nad projektem woj
skowym na posiedzenie, z którego spra
wę zdamy w najbliższym numerze pisma 
naszego.

— Eksminister Lutz, cierpi na zwo- 
dnienie serca, stau jego zdrowia jest bar
dzo wątpliwy. Sen, który ucieka z jego

powiek, sprowadzają lekarze tylko gwał
tom za pomocą morfiny.

ROSY*.
* Z Petersburga donoszą do 

.Pol. Corr.,“ że omawiany w ostatnich 
czadach projekt zwołania Kongresu sło
wiańskiego, celem naradzenia się nad 
sprawą zaprowadzenia kirylicy dla wszy 
stki.h narzeczy słowiańskich — był tylko 
pomysłem kilku panslawistycznych agita
torów. Gdy Słowianie zachodni, a głó
wnie Polacy, projekt ów stanowczo od
rzucili i nad celem kongresu przeszli do 
porządku dziennego, przeto i urzeczywi
stnienie projektu w kołach umiarkowanych 
panslawi8tów uważane jest za rzecz prze- 
padłą.

FRANCY A.
* Paryż, 8 czerwca. Były deputowany 

a niegdyś prefekt policyi, p. Andrieux, 
ogłosił w Oaulois obszerny artykuł o ni- 
kilistach, o których podaje następujące 
szczegóły :

„Wszystkich rewolucjonistów rosyjskich 
nazywają zwykle nihilistami, chociaż nazwę 
tę można dawać tylko pewnój szkole ko
munistycznej, która chciałaby wszystko 
zniszczyć i nic nie postawić na próżnem 
miojscu. Jednym z głównych apostołów 
tej sekty zniwelowania wszystkiego, był 
Michał Bakunin. Aż do roku 1876 two
rzyli zbiegi z Rosyi w Paryżu bardzo nie- 
zuaczną kolonią, która żyła odosobniona 
i nie miała żadnych stosunków z rewolu
cjonistami francuzkimi i niemieckimi. Zda
wało się, że kolonia ta zajęta była więcój 
swojemi rozrywkami i studyami, niż ideą 
przewrotu, ogłoszoną przez jój proroka, 
a siedziba jój, przy ulicy Lyounais, nie 
miała bynajmnićj pozorów gniazda spisko
wców. Ale od roku 1876 liczba nihilistów 
wzrosła znacznie. Znaleźli się pomiędzy 
nimi przeważnie medycynerzy, inżyniero
wie, chemicy, nie wielu robotników i me
chanicy.

W kolonii nihilistów odgrywają kobie
ty niepoślednią rolę. Bardzo inteligentne, 
wyposażone nauką, nie mniej odważne, jak 
mężczyźni, nie zawsze wprawdzie przyjmują 
udział w zgromadzeniach, które od czasu 
do czasu odbywają się regularnie, ale za 
to służą za posłów, odbierają koresponden
cje, przyjmują do przechowywania powie
rzone im przedmioty i odbywają podróże. 
W czasie, w którym byłem kierownikiem 
prefektury policyjnej, uwagę moją zwrócił 
nieustający wzrost kolonii nihilistycznćj w 
Paryżu. Zbiegowie rosyjscy we Francyi, 
dokładnie obznajomieui z rozpoczętemi 
sprzysiężeniami w ich kraju ojczystym, 
utrzymujący przytem stosunku ze swymi 
rodakami w Szwajcaryi, Belgii, Niemczech 
i Anglii, rozpoczęli zawiązywać stosunki 
z rewolucjonistami francuzkimi, i dlatego 
to wówczas obawiałem się trudności dla 
nas, tak wewnątrz, jak na zewnąrz. Mia
łem sposobność przedstawić ministrowi spraw 
wewnętrznych pewien ustęp z mowy, któ
rą miał Niemiec Ehrhard na jednem z ta
kich zgromadzeń kosmopolitycznych. Jak
kolwiek wówczas nie miano jeszcze na 
oku przymierza z Rosyą, to jednak mini
strowie pojmowali bardzo dobrze, jak wa
żną jest rzeczą dla Francyi, ażeby w o- 
czach obcych gabinetów nie uchodziła za 
przytulisko dla spiskowców całego świata, 
gdzieby mogli czynić próby zamachów 
na życie panujących. Z drugiej strony 
było wcale pożądanem dla francuzkich 
mężów stanu, którzy nie lepiej jak obcy 
mogli się uchronić przed materyałami wy- 
buchowemi, ażeby zastósowauie dynamitu 
weszło w zwyczaj naszych rewolucyoni- 
stów. Nie sam zresztą byłem, który czu
wał nad postępowaniem nihilistów, gdyż 
Rosya miała w Paryżu tajnych swoich 
agentów. Przez ambasadę dowiedziałem 
się w roku 1880 o pobycie Hartmana w 
Paryżu. — (Ustęp ten poświęca Andrieux 
opowiadaniu o aresztowaniu podówczas 
Hartmana.) Aresztowanie to, pisze były 
prefekt, spowodowało najgwałtowniejsze 
wycieczki przeciw prefektowi policyi. Ro
sya przywięzywała do tego niezmierne 
znaczenie: Wówczas to nawet moi mini- 
steryalni koledzy z Izby nie mogli mi 
przebaczyć, że stworzyłem dla rządu nie
miłą alternatywę: albo urażenia Rosyi 
przez odmówienie wydania Hartmana, albo 
wskutek przyzwolenia na to, wywołania 
niezmiernej burzy w obozie radykalnym. 
Rząd uchylił się z trudności w ten sposób, 
że oświadczył, iż tożsamość Hartmana nie 
została udowodnioną i wydał rozkaz od
stawienia go do granicy.“

Winniśmy tu dodać, że panią Mendel- 
sonową, znaną z procesu poznańskiego 
Jankowską, odwiedził reporter dziennika 
„Matin“, że ta pani rozprawiała z nim o 
jakimś socyaliźmie polskim, będącym od
miennym od rosyjskiego, ale zawsze z 
tymże solidarnym.

Bajki, prześwietny sędzio! Nie znamy 
socyalizmu polskiego — żydki à la Men
delson, Bromberg e tutti quanti nie zdo
łają zaszczepić idei socyalistyczuych w 
ludzie polskim. Charakterystyeznem zaś 
jest owo oświadczenie o „solidarności“ z 
socyałizmem rosyjskim.

WŁOCHY.
* Biskup dyakowarski Strossmayer pod- 

szas ostatniego swego pobytu w Rzymie 
był prawie ciągle gościem Papieża. Leon 
XIII prosił go o radę co do różnych 
punktów encykliki o kwestyi socyalnéj, 
czyli o zagadnieniu warstw robotniczych, 
którą obecnie pisze, i którą nazywa swoim 
moralnym testamentem. Siedząc przy je

dnym stoliku Najwyższy Pasterz i biskup 
djakowarski pracowali wspólnie nad uzu
pełnieniem i uwydatnieniem niektórych 
części i ustępów tej arcyważnej i nie
zmienne długiej encykliki. Wiadomo, że 
ks. biskup Strossmayer, jak i Leon XIII, 
jest głośnym łacinuikiem, że język Cyce- 
rona jest równie dla niego swojskim, jak 
i języki słowiańskie, które wszystkie po
siada. Biskup dyakowarski przejęty był 
uwielbieniem, gdy sam Papież utwór swój 
odczytywał, bo w rzeczy samej jest to w 
calem tego słowa znaczeniu arcydzieło.

KronlMa
miejsc™, prcwincyonalna i zapadnia.

Poznań, poniedziałek 9 czerwca
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

asesora rejencyjnego Blomeyera w Pleszewie 
łandratom a ministerstwo spraw wewnętrznych 
puruczylo mu urząd landrata powiatu ple- 
szewskiego.

* Wczorajsza procesya z kościoła 
fsrnego naokoło rynku odbyła się, jak 
zwykle, przy nadzwyczajnym konkursie 
ludu tak z miasta jak i z prowincyi. 
Wszystkie okna, gdzie tylko mieszkają 
katolicy, były przystrojone w girlandy, 
obrazy i figury Świętych. Cechy i bra- 
(twa religijne liozuy wzięły udział w uro
czystości. Przenajświętszy' Sakrament 
niósł Najprzew. ks. Biskup-Administrator 
Likowski w otoczeniu licznego kleru 
i alumnów semiuaryum tutejszego. Uro
czysty pochód, w którym kroczyli wierni 
w skupieniu ducha, wzbudzał podziw inno
wierców, przypatrujących się obrzędom 
naszym. Niechby się to atoli działo 
z większą powagą.

Po południu wyszła procesya z ko
ścioła dominikańskiego. Celebrował JW. 
ks. kauonik Loserez.

Pogoda dopisała względnie — deszczu 
nie było, ale wietrzno i chłodno.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. F. Rybicki 
z Dlużyny 1 m. 3 fen.

* Na kościół w Bronisze*icach raczyli ła
skawie nadesłać:

Ks. Kowalski od siebie 30 marek, od pa
rafii 36 marek. Ks. Kncner 1 markę. Ks. 
dziekan Michalski 15,85 marek. Ks. Weiss 
z Mikorzyiia 24 marek. — Razem 94,65 marek.

Łaskawym dawcom składam najserdeczniej
sze „Bóg zapłać“ i proszę o dalszą pamięć.

Ks. Wadzyński.
* W czasie wczorajszój procesyi wielkiój 

przedpołndniowśj naokoło Rynku, zaszedł smu
tny wypadek, którego przyczyna, jak się z wia- 
rogednego dowiadujemy źródła, była następu
jąca: W mieszkaniu lekarza dr. Koracha, któ
remu właściciel kamienicy surowo zlecił, aby 
okna w chwili uroczystego poebodn kazał zam
knąć, stała poza oknem buteleczka z kwasem 
saletrzanym, podobno postawiona tamże przez 
służącą bez wiedzy rzeczonego lekarza. Otóż 
bnt leczka ta przy silnym wietrze spadła z pier
wszego piętra między lud, a kwas rozlewając 
się, kilku osobom uszkodził ubranie, wskutek 
czego powstał krzyk i popłoch! O ile nam 
wiadomo, gorszych skutków wypadek ten nie 
wywołał.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 3 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 4 po połndnin.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
1 ) fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Tutejszy „Tageblatt“ stwierdza, że pre

zes policyi dr. Bienko mianowany został pre
zesem policyi we Wrocławiu i że w miejsce 
jego przychodzi landrat Nathusins z Obornik.

* Z dniem dzisiejszym woluo znowu łowić 
ryby w niezamkniętych wodach.

W piątek, dnia 7 b. m. przed sądem 
ławniczym w Poznaniu toczyła się sprawa 
gospodarza Fr. Cholewy z Daszewic pod Kór
nikiem o żmudy szkolne. Cholewa skazany 
był na zapłacenie 10 mk. kary zato, że po 
odbytym już ezgaminie szkolnym w marcu 
nie posełał do szkoły chłopca służebnego — 
który już r. z. w maju był ukończył 14 rok 
życia. Obżałowanego uwolnił sąd od winy i 
kary, uznawszy skargę i karę za nieuzasadnio
ną. Podobną sprawę miał także w tym sa
mym dniu gospodarz Zbierski z Babek pod 
Poznaniem, i na tej samej podstawie uwolnio
no go od winy i kosztów.

* Jedna z tutejszych ajentnr otrzymała 
wiadomość o zbiciu w dniu 31 z. m. przez 
grad pól w Łeknie, Kiedrowie, Mrowiócu 
w powiecie wągrowieckim — w Tryszynie 
w powiecie bydgoskim, — w Gniewkowie, 
Wygodzie w powiecie inowrocławskim, — 
w Broniewie w powiecie wyrzyskim. — Ze
szłego piątku około godziny 2 przeciągała 
burza z gradem ponad Swarzędzem. Dotych
czas doniesiono o szkodach przez grad zrzą
dzonych z Gertatowa , Zalasewa i Jankowa.

* Ciągnienie trzeciój klasy 182giej loteryi 
pruskiśj odbędzie się w dniach 16, 17 i 18 
czerwca. Losy odnowić należy do 12 czerwca 
godziny 6 wieczorem.

* Znowu kolonizacya. W sobotę kupiła 
kolouizacya na snbhaście włość Nową Wieś 
pow. żnióski, własność pana Parnszewskiego. 
Lieytował także ojciec właściciela p. Paru- 
szewski z Obudna. Gdy jednakże przyszło 
do 300,000 m., sędzia oświadczył mu, że kan- 
cya jego musi być podwyższona, a nim się p. 
Parnszewski (ojciec) postarał o pieniądze, czas 
upłynął i komisya kupiła Nową wieś za 300,600 
marek. Pan Parnszewski (ojciec), który spadł 
z hipoteki z 60,000 marek, zaprotestował 
przeciw tego rodzaju procedurze. Czy ze
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skutkiem? zobaczym. Po sprzedaży Dziewie- 
rzewa, Nowój Wsi, dawniejszych i przyszłych 
nabytków kolonizacyjnych, już powiat żniń-ki 
nie wyratuje wągrowieckiego i mogilnirkó-go 
przy wyborach do srimu — a koloniści z Usta- 
szt-wa posadzą cyprysy żałobne na mogiłach 
naszych sukcesów wyborczych. Co to będzie?

* Stęszewo. Z 80 przeszło koni zakop la 
lu w piątek komisya remontowa tylko 14, plą
cąc 600 do 750 marek za konia.

* Gniezno Landrat Nollan otrzyma! od 
dnia 16 b. m. urlop.

* Z dekanatu jutroslftaklego, otrzymujemy 
w sprawie repliki księdza Pedlocha z Prenzlau, 
następujące pismo :

„(Ks. Pedloch c/a ks. Pedlochowi). Na 
przesłany list ks. Pedlocha Szanownćj Re- 
dakcyi „Kuryera“, w którym ks. Pedloch po- 
loch powiada, że wyraził do ks. D. „tylko 
swe niezadowolnienie z handlarzy“ przed któ
rymi przestrzegłem naszą publiczność, przesy
łam Gzanownój Redakcyi wierzytelny odpis 
karty korespondeneyjnćj ks. P., wystósowanój 
do księdza D. z dnia 18 maja 1890 roku, 
który brzmi jak następuje :

„„Ich danke Ew. Hochw. für die fr. 
Mittheilung u. bemerke, dass die Leute zwar für 
Kolportage filr den besagten Zweck von mir 
bevollmächtigt waren, dass ich denselben aber 
wegen Betrügereien, die mir auch sonst ge
meldet worden, vor einigen Tagen dieses Recht 
entzogen habe. Sollten dieselben ihr Geschäft 
„für Prenzl.au“ fortsetzen, so machen Sie nur 
der Polizei Anzeige.

Mit Hochachtung
Ihr ergeh.

Pedloch, Pfr.““
Oryginałem w każdej chwili mogę służyć. 

Zostawiam teraz sąd Szanownym Czytelnikom 
„Kuryera“ czy w mój „przestrodze“ nr. 120 
„Kuryera“ za wiele powiedziałem.“

W sprawie tćj dochodzi nas jeszcze dziś 
następujące pismo :

„Ponieważ dowiedziałem się, że ksiądz P. 
bardzo dotknięty pierwotną przestrogą i to 
z tćj przyczyny, że wysłał więcój kolporterów 
niż onych dwóch, nadto, że w skutek onćj 
przestrogi uniemożebnione dalsze zbieranie 
składek, a do jego kościoła bardzo wielu cho
dzi Polaków, dla tego chętnie o tyle prostuję 
moje przestrzeżenie.

Ks. P. darnje przecież, iż pierwotne jego 
pismo umieściłem, boć korespondent wasz nie 
ehce na się brsć winy oszczerstwa. Gdyby 
ks. P. był do ks. D. pedał nazwiska 
owych dwóch kolporterów, byłbym je wy
raźnie umieścił, i nie byłoby tyle korowodów. 
Zresztą podobno i ci dwaj mieli się przed 
ks. P. wytłomaczyć, co naturalnie już nie 
naszą sprawą.

Ks. P. zechce nam darować, ale że po 
dziś dzień tak wiele dzieje się nadużyć, uwa
żaliśmy za konieczne publiczność naszą po 
jego pierwszśj zaraz odpowiedzi upomnieć.

* Rawicz. W seminaryum tutejszćm j rzy- 
stąpili abituryenci do wypracować piśmien
nych. Abituryentów jest sześciu. Egzamin 
ustny odbędzie się w przyszłym tygodniu. — 
Do egzaminu powtórnego zgłosiło się 51 
nauczycieli.

* Do „Nowin Raciborskich“ piszą: Od Ra
ciborza. W sprawie wycieczki Górnoślązaków 
do Krakowa pozwalam sobie nieco nadmienić. 
Czy prawda, że niektórzy księża nieprzychyl
nie się wyrażali, albo wprost odmawiali od 
brania udziału we wycieczce do Krakowa, tego 
nie wiem, ale mówiono mi, że tak było. W ka
żdym razie to jednak jest podpadającem, że 
niektórzy księża stronią od wszystkiego co pol
skie, czy to od pielgrzymki, czy stowarzysze
nia i zebrania, że nawet wielu z nich pozwala 
na zaprowadzenie śpiewu niemieckiego w pol
skich parafiach. W tej właśnie sprawie pra
gnąłbym coś powiedzieć: Szanowni kapłani, 
nie zapominajcie, żeście są naszymi braćmi, po 
wielkiój części z nami jednego rodn, jeżeli na 
lud nie liczycie, to się zawiedziecie, tak do
brze jak się zawiedli dawniej pewni kapłani, 
których lud odstąpił i samych sobie pozosta
wił, pamiętajcie, że lud będzie tak samo bro
nił swój narodowości i języka, jak bronił swój 
wiary, bo wiara i język macierzyński to są 
dwie nierozerwalne rzeczy, nie dające się roz
łączyć, na co mamy dużo dowodów. Wiemy 
tóż, że kto porzucił swój język, ten porzucił 
i wiarę, a ten kto broni mocno wiary, ten tóż 
broni języka macierzyńskiego. Przez to stro
nienie od nas tylko pogarszacie sprawę, bo Ind 
traci zaufanie. Nie zapominajcie waszego sła
wnego poprzednika ś. p. ks. kanonika Ficka, 
który powiedział i to zupełnie słusznie, że tylko 
tak dłngo wiary katolickićj na Górnym Slązku, 
jak długo polskiego języka, albo sławnego Kar
dynała ś. p. Melchiora Dippenbrock’a, który 
chciał dać palec swój ręki za to, gdyby mógł 
do ludn górnośląskiego w jego języku przemó
wić. — Ja czasu swego podałem w „Katoliku“ 
ustęp z pewnój niemieckiój książki, która wy
kazuje, jak to lud niemi cki odstręczyl się od 
duchownych, którzy w innym, a nie w jego 
ojczystym języku słowo Boże głosili, że pod
czas, gdy dawniój były kościoły przepełnione, 
to późniój podczas nabożeństwa, nieodprawia- 
nego w języku ludu, stały prawie próżne, a 
księża do gołych ścian miewali kazania. Pan 
Jezus powiedział do Apostołów: „idźcie i nau
czajcie wszystkie narody“, a nie jeden naród, 
a osobliwie nie powiedział: „wynarodowiajcie 
narody“, i gdy Duch święty zstąpił na Apo
stołów, to nie sprawił, że wszystkie narody 
zrozumiały jeden język, tylko sprawił, że Apo
stołowie zrozumieli różne języki różnych ludów. 
Z tego dokładnie można poznać wolą Bożą, 
że każdy naród ma być w jego macierzyńskim 
języku nauczany, i każdy w swym języku ma 
Pana Boga chwalić. — Błagam was więc ka
płani, nie przeszkadzajcie ludowi bronić swój 
narodowości, gdyż w przeciwnym razie gorycz 
opanuje serca jego i mogą się wytworzyć stó- 
sunki, które napewno nie wyjdą na korzyść 
świętój wiary naszój.

* Skarb. W miasteczku Tonste, powiatu 
skałackiego w Galicyi, wyorał parobek dwor
ski na polu, zwanóm Okopy,“ dawny skarb, 
-kładajacy się z około tysiąca sztuk monety 
srebrnój, nadzwyczaj dawnój i rzadkiój. Obuk 
groszy praskich króla czeskiego Wacława II 
z roku 1278. z których klika przestemplo- 
wane są stemplami polskiemi, węgierekiemi, 
a nawet filią franenzką, i obok bardzo ładnie 
utrzymanych monet mołdawsko-wołoskich, znaj
dują się przeważnie monety złote i pieniądze 
krymskiój hordy, najróżniejszych form i zna
ków, a między tomi wiele bracteatów. P. 
Władysław Fedorowicz, właściciel tego skarbn, 
na jego polu wykopanego, okazał go nu
mizmatykom lwowskim, którzy poradzili mn 
ndać się do gabinetn numizmatycznego na
dwornego w Wiedniu, gdzie mn powie
dziano, że pomiędzy temi monetami znalazło 
się wiele takich, które jeszcze nigdzie nie zo
stały opisane i proszono go, aby po jednym okazie 
z tych ostatnich ofiarował dla zbiorów cesar
skich. Różne okoliczności pozwalają wnosić, 
że był to skarb, który podczas jednego z na
padów mongolskich wiózł z sobą Mongoł, wra
cający z Zaclmdn, a zapewne po drodze z 
Tonstem ubity, tam go zostawił. Już sama 
nazwa pola, na którem ten skarb wykopano: 
„Okopy“, wskazuje, że horda, okopawszy się 
na tern miejscu, odpoczywała, a może się i 
bronić była zmuszona.

* Lwów, 7 czerwca. Posiedzenie komi
tetu, powołanego przez wydział krajowy dla 
uroczystości sprowadzenia zwłok Adama Mic
kiewicza, które odbyło się wczoraj, trwało od 
godziny 5l/a do 11 w nocy. Po dluższój dy
skusji u hwalono dodatkowo powołać w skład 
komitotu krajowego wszystkich członków byłe
go komittetu krakowskiego. Postanowiono da- 
lój po ciało do Paryża wysłać depntacyą, 
złożoną z jednego członka Wydziału krajowe
go, którego Wydział wydeleguje, dr. Asnyka 
i prezesa czytelni akademickićj krakowskiój 
Grzybowskiego. — Mów podczas pogrzebu ma 
być cztery wypowiedzianych, mianowicie prze
mówić ma na dworca kolejowym przy odbiorze 
trumny imieniem kraju p. marszałek krajo
wy, nadto przemawiać będą hr. Stanisław 
Tarnowski — dr. Asnyk, wreszcie dele
gat księcia Biskupa krakowskiego. — 
Komitet wybrał ze swego grona subkomitet, 
któremu przekazano kilka wniosków do zała
twienia i poruczono zająć się potrzebnemi do 
tój uroczystości przygotowaniami. W skład 
komitetu, który działać ma w porozumieniu 
z Wydział»m krajowym, powołani zostali: 
hr. Stanisław Tarnowski, dr. Szlachtowski, 
dr. Estreicher, dr. Paszkowski, dr. Korczyń
ski, dr. Weigel, dr. Asnyk, delegat księcia Bi
skupa krakowskiego i delegat Wydziału krajowe
go. Zaraz po posiedzeniu komitetu, uchwalił wy
dział krajowy mianować swym delegatem hr. 
Antoniego Wodzickiego. Subkomitet urzę
dować będzie w Krakowie. Przewodniczą
cym będzie delegat wydziału krajowego, któ
ry będzie miał prawo odnosić się do wydziału 
krajowego w kwestyach ważniejszych 
przed zapadnięciem uchwał w Eubkomitecie.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa zapro
szeń na uroczystość pogrzebu, mianowicie do 
kogo wysłać te zaproszenia. Ostatecznie 
uchwalono kwestyę tę przekazać subkomitetowi 
do załatwienia.

* Z Omska telegrafują do „Kur. Warsz.“, 
że Irtysz i Om wystąpiły z koryta. Zalana 
jest cała dzielnica i część drugiój dzielnicy 
miasta nad Om-m. Najwięcej dotknięta jest 
najuboższa część ludności.

* Głosy kobiece. W zwykłej rozmowie 
dźwięki mowy męskiej wydają 90 do 140 
drgań na sekundę, kobiecej zaś od 280 — 460. 
Męski bas, gdy bierze c w oktawie dolnój, drga 
61 razy na sekundę, kobiecy sopran, biorąe e 
w oktawie wyższój, drga ni mniej ni więcój, 
tylko 1305 razy. Jean Pani, zuakonrty niemie
cki satyryk, przypisywał skłonność niewiast do 
kłótni przyczynom czysto filologicznym, ja
kiś włoski humorysta zaś twierdzi, iż wynalazł 
aparat, który z: znacza związek, zach ¡dzący 
pomiędzy moralną pobudką wrzasków kobie
cych i ich natężeniem. „Uzbrojony w ten 
przyrząd, błądziłem — powiada — po uli
cach, bulwarach, mostach i placach jar
marcznych Wenecyi i zbadałem, iż głos praczki, 
rozmawiającój w zwykły sposób ze swoją towa
rzyszką, daje 1200 drgań na minutę; głos tójże 
praczki łajającej sąsiadkę za to, iż najsłuszniej 
uderzyła jój dziecko, dosięga 2400 drgań. Ko
bieta, zmuszona do pracy przez męża, porusza 
powietrze 1800 razy na sekundę, lecz jeśli 
ma sposobność do uczynienia mn jakiego za
rzutu, będzie krzyczała przez cały dzień i 
trzy czwarte nocy, wydając 3600 drgań 
na 8‘kundę. Jeśli oboje, mąż i żona, są 
winni, ta ostatnia wrzeszczy tak przeraźliwie, 
iż powietrze drga 36,000 razy na sekundę. 
Najkrzykliwsze są kobiety wysokie i kości
ste, mają one szerokie usta i garbate nosy. 
Piękne kobiety krzyczą rzadko bardzo. — 
Liczba drgań głosn kobiecego jest w stosunku 
odwrutnym do powodu, jaki je wywołuje. 
Z tego wszystkiego wyprowadzam wniosek: 
po pierwsze, iż kobieta mówi wówczas, gdy 
powinna milczeć; powtóre: że gdy nie ma 
słuszności, krzyczy dwa razy głośniej, niż gdy 
ma do tego przyczynę.“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 10go 
czerwca św. Małgorzaty król.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 19.

Ostatnie telegramy.
Poczdam, 9 czerwca. Następca wło

skiego tronu przybył tu dziś rano. Na 
dworcu powitał go cesarz, książęta i naj
wyżsi urzędnicy. Cesarz z gościem udali 
się do miejskiego zamku, następnie do no
wego pałacu na śniadanie u cesarzowej. 
Potem wyjechali na ćwiczenia kawaleryi.

Dodatek
i
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Elster w Saksonii.
Gdy człowiek po eięlkićj fizycznej, lub 

umyslowśj pracy, zapragnie tak wielce pożą
danego spokoju, albo gdy kółka maszyny ty 
wotnićj rdzewieć zaczynają i człowiek chciałby 
je znów w naturalny wprowadzić bieg, szuka 
sobie miejscowości ku temu odpowiedniej. O 
różnych już rozpisywano się miejscach, gdzie 
nimfy wodne litując się nad słabością ludzką, 
pokrzepiają przychodniów z źródeł życiodaj
nych i życie przedłużających. Dotąd atoli 
miejscowość, o którój kilka chcę skreślić słów, 
mimo swego uroczego położenia i mocnych 
swych źródeł, zupełnie (?) jest dla nas nieznaną.

Eister leży tuż nad granicą czeską, trzy 
mile od Franzensbadu, 1459 stóp po nad po
wierzchnią morza. Z stacyi kolejowój prowa
dzi przyjemna i nawet dla pieszych nie nu
żąca droga przez góry do samój miejscowości. 
Gdzie tylko okiem spojrzysz, zoczysz góry 
lasami pokryte, które mimo swój wysokości 
dla każdego, choć najsłabszego, są dostępne, 
bo drogi na wierzchołki gór wiodące tak są 
zrobione, iż bez zmęczenia i trudów naraz 
znajdziesz się na wysokości, zkąd przepyszny 
na Elster i całą okolicę przedstawia ci się 
widok. Widzisz tam u stóp swoich zakłady 
lecznicze, kąpielowe, ujrzysz owe wspaniałe 
wile, które przytułek dają przychodniom, na
pawasz oko swe zielenią łąk, przez które, 
ledwie widna dla oka, głośnym swym i żało
snym szumem przypomina ci szybko toczącą 
się Elster, iż w jój nurtach śmierć znalazł 
bohater polski, Poniatowski. Zapominasz na

raz o swćm otoczeniu, myśli twe biegną w da
leką prceszlcść, snują się przed oczyma duszy 
wszystkie wzniosłe postacie bohaterów i oko 
łzą zachodzi, a serce ból ściska, gdy doj
dziesz do dni teraźniejszych i przypomnisz 
sobie niedolę swą i uciemiężenie. Ale gdy 
wzniesiesz oko w górę i spojrzysz w to niebo 
pogodne, którego tu bliżój się czujesz, na
dzieja w serce wstępuje — wznosisz ręce 
swe do Pana Zistępów i z całą ufnością usta 
twe szepcą modlitwę o lepszą przyszłość, bo 
w Jego ręku spoczywają losy nasze. Z tą 
otuchą w sercu zstępujesz raźniój w dolinę, 
patrzysz już swobodniój na te wszystkie obce 
twarze i cieszysz się, żeś znalazł spokojny 
jakiś zakątek, gdzie marzyć możesz bez 
przeszkody, a gdzie ciało i duch twój nie 
zmarnieją i zkąd nabrawszy sił, wrócisz do 
uciążliwój znów może pracy, ale pracy dla 
ogółu i dla przyszłości. Można tćż tu rze
czywiście nabrać sił, bo powietrze zdrowe, 
obudzające w dziwny sposób apetyt, nawet 
u ludzi, którzy w domu nie wiele co poży
wać mogli; przytóm jadło, choć niewykwin- 
tne. smaczne i bardzo posilające, a przede- 
wszystkićm tanie, z czćm także w obecnych 
czasach rachować się trzeba. Pomieszkania 
schludne, odpowiadające wymaganiom każdego, 
choćby i najwięcćj światowego, a przytóm nie 
drogie; w każdym pokoju dzwonki elektry
czne, a na ich odgłos służba natychmiast 
w pogotowiu. Wil takich jest w miejscu, 
o ile się dorachowałem, dziewięćdziesiąt, 
a prawie każda posiada ogródek, gdzie w cie
niu drzew miłe spędzać można chwile. Lecz 
niech tu nikt nie szuka owych rozrywek odu
rzających zmysły a męczących ciało; nie ma

Bilans Banku Włościańskiego
z końca maja 1890.

tu owych zabaw głośnych, przeciągających się, 
jak u innych wód; nieraz prawie do wschodu 
słońca, ale panuje tu ten miły spokój, który 
nadewszystko przyczyuia się do zupełnego 
wyzdrowienia. Tylko ten więc, co pragnie 
wytchuięcia i uśmierzenia swych boleści, 
niech tu przybywa, a znajdzie czego pożąda,. 
Znajdą tu pokrzepienie sił swoich lu
dzie cierpiący na brak krwi lub tóż 
ci, których płuca są zaatakowane przez 
to gór kie powietrze czyste i orzeźwiające, 
a przytóm pijąc regularnie źródła „Marien- 
quelle,“ również i ludzie nerwowi przez spo
kój tu panujący, jako też i przez źródła dla 
nich odpowiednie. Ludzie ptyli łatwo tu swe
go ciężaru pozbyć się mogą już to przez źró
dła „Salzquelle,“ już to przez regularne prze
chadzki po górach w oznaczonych im codzien
nie odległościach, k órych metry mogą dojrzeć 
poprzybijane na drzt wach; a przytóm na ka 
żdym prawie drogi zakręcie, gdyby zanadto 
czuli się umęczeni, zdajdą cienistą ławeczkę, 
gdzie na chwilę po znojach odpocząć mogą. 
Również skuteczne są dla chorych na żołądek 
źródła „Salzquelle.“ Przedewszystkióm zaś 
polecić możn i Elster wszystkim niewiastom, 
które pragną pozbyć się wiecznych niedoma- 
gań i stanąć znów przy ognisku domowóm 
zadowolone i zdrowe, kształcąc swą dziatwę 
równie silną i zdrową, na przyszłych obroń
ców i dobre matki. I ci, których ciało zbo
lałe czy to przez nadużycia, lub też przez 
nadmiar pracy i zaziębienia, reumatycy i ar- 
trytycy przez picie „Königsquelle“ i przez 
silne kąpiele ślamowe, tak zwane „Moorbilder,“ 
nie odejdą bez pociechy i pomocy.

Dia tych, którzy pobywszy tu pewien 
czas, wzmocnili już o tyle siły swoje, że 
czują ochotę obejrzeć okolicę dalszą, znajdzie 
się wiele miejscowości godnych zwiedzenia.

Dla tego też rok rocznie coraz więcój 
przybywa tu spragnionych odpoczynku i po.

de la Bi vier z Galicyi, Wengatz z Ber
lina, Radsiejewski z Berlina, panna Na
wrocka i panna Jankowska z Obornik, 
Warczyński z 8zyplowa.

kamieńskiego hotel berliński. 
Chelmicki z Drezna, Zborowski z synem 
z Kamieniczki, Wachnlski z Kalisza, Theye 
z Konstancyi, dr. Dobrzycki z Wronek, Behm 
z Gnbeny, pani Granmann z córką z Wro
cławia, Hirsch z żoną i pani Hirsch z Ber
lina, Deicke z Lipska, Hirsch z Drezna.

Muztum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w ni • 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

tiospoaarstwo, handel I przemysł.

W e I n a.
Wrocław, 8 czerwca wieczorem. Sprze

daż odbywa się spokojnie. Ceny są w ogóle 
stale. Wczoraj sprzedano 5000 ctr. wełny 
krajowym fabrykantom, o 5 do 0 marek taniój, 
aniżeli zeszłego roku.

Najwlęcśj w materyat obfitującą ze wszystkich 
dzienników mód jest

„Dlistrirts Frauei Mmi"
W ciągu roku wychodzi w 24 

podwójnych zeszytach, 24 nume
rów mód i treści belletrystycziićj.
Z dodatkami w pięknych koloro
wych okładkach.

Numera z modami są te same 
co w .Modenwelt,” które swoją 
treścią zawierającą około 2000 J rycin i tekstu, wiele więcój po-
dają materyału jak którykolwiek 

inny dziennik mód. 12 dodatków rocznie podaje 
krój fasonów, podług którego można samemu wyko 
nywać garderobę dla pań i dzieci jako i bieliznę, 
wogóle wszystko, czego tylko w domu może za
chodzić potrzeba. (.687)

Dział beletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego felietonu i listów o życiu 
towarzyskieni w wielkich miastach i u wód, regu
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon
dencją, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illnstracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad
zwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo illustrowaue w granicach lub po 
za granicami Niomieo nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona
ment kwartalny tylko 2,60. Pojedyńcze zeszyty 
kosztują 00 fen. czyli 80 cent. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami* podaje jeszcze oprócz 
tego 38 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu kazua 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycya, Berlin W. 
Potsdamerntr. 88. — W Wiedniu Operngasse 3.

mocy i podczas gdy w pierwszym roku od-
Sumy obrotowe. attlflO» krycia źródeł w reku 1849 tylko 326 było
Winien. Ma. Winien. Ma. osób, w ubiegłym roku 1889 liczba ta doszła

już do 5642, a w tym roku już na samym
Rach. kapitału zakładowego1) — — 600000 — — — 600000 — początku sezonu liczy Elster blizko 700 go-

n akcyi rezerwowanych . . 28200 — — — 28200 — — — ści, i to nie tylko z najbliższej okolicy i z
n funduszu rezerwowego . . . — — 76861 — — — 76861 — Saksonii, ale wiele z arystokracyi ślązkićj,
n deleredere............................ — — 196277 — — — 196277 — wielu Anglików, Rosyan z Petersburga, Rygi,
w hipotek.................................. 400762 99 101675 — 299087 99 — — Odesy, Moskwy, Łodzi.
» fund, amortyzacyjnego . . 3 — 216 43 — — 213 43 W ubiegłym roku nawet Brazylia była
n depozytów A.2) wyp. 3 d. 678760 75 1287276 39 — — 608515 64 reprezentowana; z wdzięczności za skuteczność

’ » depozytów B.2) wyp. 3 m. . 13660 98 57261 98 — — 43601 — swego pobytu p&eyentka piękny zostawiła npo-
» depozytów C.2) wyp. 6 m. . 57766 11 626015 47 — — 568249 36 minek w tutejszej kaplicy katolickiej. Bo i
r> weksli w portef. .... 1517978 73 1167018 33 350960 40 — — katolicy, mimo otoczenia innowierców, mają tu
» weksli redyskontow. . . 693185 23 472783 13 220402 10 — — codziennie o godz. 6 rano mszą św., a w nie-
n różnych debit, i kredyt. . 3739075 81 3680139 02 230118 92 171182 13 dzielę i święto o gi.dz. 9 i mogą w przy-
n pożyczek lombard..................... 599461 73 335981 44 263480 29 — — bytku Pańskim i dla siebie i dla swych dro-
W efektów3) ............................. 2313029 17 1151953 69 1161075 48 — — gich osób prosić Boga o pomoc i błogosła-
W kancyi . . .... 10544 55 19524 02 — — 8979 47 wieństwo.
r nieruchomości .... 6878 30 294 50 6583 80 — — Lekarzy kąpielowych mamy tu 9, a po

między nimi rodaka p. dr. Błotiszewskiego» procentów............................ 30834 76 65864 76 — — 35030 —
n prowizyi.................................. 1091 05 3693 86 — — 2602 81 z Ostrowa, który sam będąc chory, podążył
n ruchomości............................ 1088 20 — — 1088 20 — — do tego miejsca westchnienia po ulgę, a przy-
n kosztów handlowych . . 8712 49 513 85 8198 64 — — tem chętnie udziela pomocy i rady rodakom,
n zysków i strat....................... 64625 _ 64625 — — — — — którzy do niego się udają.
w papierów wart. obc. . . 5178430 65 2192980 11 2985450 54 — — Na tem dziś zakończę krótki mój opis
w papierów wart. rep. . . , 2669556 — 1499346 — 1170210 — — — tych wód nieznanych, w tśj nadziei, iż może 

niejeden pragnąc prawdziwego wytchnienia iw ohliga z weks. i z pap. wart. dep. 4183620 15 8559682 79 — — 4376062 64
n dywidendy za r. 1885 (I1/»0/1) 22 — 308 — — — 286 — pomocy, podąży dotąd, a odjedzie pokrzepiony
n „ zar. 1886 (TYs^o) 22 — 440 — — — 418 — na duszy i ciele.
» „ za r. 1887 (72/3%)

„ za r. 1888(8%)
46

456
— 667

1392
— — — 621

936
— X. H. S. z 0.

» — — — — —
r
«

„ za r. 1889 (S’/a’/o)
tantyemy ............................

2600
5772 __

50000
6780

— —
_

47400
1008 - WiatomoSci nieraciie i artystyczne.

» kasy4).................................. 7105885)54 7092498 42 13387)12 — — * Tygodnika Powieści wyszedł z drukn 
nr. 36 i zawiera: Z ciężkich dni, powieść M.Suma 29312069|19 293120ö9|l9 6738243|48 6738243)48

Poznań, 9 czerwca 1890.
Okowita (z becaką; za lou litr. 10,000%

Trallea. Wypowiedziano —■ litrów. Oena wy
powiedziana —mrk w miejscu bez beczki 60-ta 
62,70 mrk., 70-ta 82 80 mrk.. maj —mrk., 
sierpień 60-ta ,—, 70-ta 83 99 m.

PozasA, 9 czerwca. — Geny mąki. Pszenna 
27.50, rżana 28.60 za 100 kUogr.

TOWARCeny fcrg. w Poznaniu
d. 9 czerwca 1890, piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 ki tg. 18 80 18 — 16160 —
Żyto .... - 15 — 14 80 14 60
Jęczmień . . - — — 13 20 19 50 —
Owies . . . - 16 — 15 70 - — —
Groch wrzący . - — — — — — — — -

„ na paszę • — — — — — — — —
Kartofle . . . - 2 60 2
Rzep .... - — — — — — — — -
Rzepik . . . - — —* — — — — —
Łubin żółty.

„ niebieski - — — r — — — —
Wyka . . . -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań dnia 9 czerwca 1890.

Telmgram giełdowy
Knryera Poanańnltlego. 

Berll.i, 7 czerwca 1880. Kursa końcowe.) 
Kurs z dnia

Pizeslcs stalój.
na czerwiec-lipiec ......
na wrzesień-październik. . .

żyt» osłab.
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olśj rzep ociążale.
na czerwiec.......................... <
na wrzesień-październik. . .

Okowita spok.
eksportowa ...........................
na czerwiec-lipiec . . . •
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzesień ... 
na' wrzesień-październik . .
spożywcza..........................

Owies
na czerwiec ......

Wyp -żyta .. ................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

„ „ „ spożywcza.

6 7

194 75 198 60
177 75 176 —

149 - 149 50
145 25 145 25

67 30 66 30
64 90 53 90

34 50 34 40
83 70 83 70
34 - 33 90
34 30 31 20
34 20 34 10
54 60 64 30

162 50 161 76

30,001 150 000
,000 .000

Przedmiot.
TOWAR

Pszen. g»’- “ 100 kl

najw.
[najn.

o-i»fc£

Jęczm. j)

dobry
-»Id

śred.
d

pośl.
JC. ą

przecięciu.
-ŚŁl d

1440 
14 30 14 45

50 15 75

Kurs z dnia
Oansol. 4°/n ................................
Consol. 8V,0/0........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3'/j°/o listy zastawne 
Poznańskie listy reitowe . . .
Anstryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zaat. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 6°/0 renta papier. 
Anstryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy .................................
Usposobienie; spok.

6
106 30 
100 80 
101 90 
98 60 

103 10 
174 50 
78 10 

234 45 
100 -

68 50 
65 50 
90 10 
87 10 

166 75 
100 50 

61 60

7
106 50 
100 80 
101 90 
98 50 

103 20 
174 50 

78 10 
236 25 
100 — 
68 25
65 50 
90 10 
87 — 

166 50 
100 50 

80 75

*) Akcye Banku Włościańskiego można kupować i sprzedawać za bezpłatnóm pośre
dnictwem tego Banku. Teraz są one do nabycia po 135%.

2) Kapitały przynoszące deponentom stosownie do warunków wypowiedzenia od 3°/o 
do 4 procent.

®) Listy zastawne poznańskie, pruskie, polskie, rosyjskie, listy rentowe, likwidacyjne; 
obligacye powiatowe ; pożyczki państwowe, losy, kupony itd.

4) Prócz gotówki w niemieckiśj walucie banknoty rosyjskie, anstryackie, francuskie i 
monety zagraniczne.

Poznań, w czerwcu 1890.

Bank ’’Włościański.
Dr. Buski.

Yokaya, przekład z węgierskiego (ciąg dalszy) 
— Wieszczka domowa, powieść przez Kon
stantego Guiroult, przekład z franenzkiego 
Zofii D.

Przybyli do Poznani*.
Poznań, 8 czerwca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Siemiątkowski z Królestwa Polskiego, 
Dąmbski z córką z Mochelek, 8zmyt ze 
Środy, Dziembowski z Wronek, Poncet

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina Jhulka za 1 kl. 

lod brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.
najw. 

JC.\ 4
najniż. 
•W 4

w przeć

— 4 76 i 00 G
D
 1

— — — — — —
* 50 1 4 — 4 25

— —
a —

4 00 3 20 3 60
1 40 1 20 1 30
1 30 1 10 1 20
1 60 1 40 1 50
1 40 1 20 1 30
1 4) 1 20 1 30

I 1 80 1 60 1 70
2 40 1 80 2 10

1 2 50 2 40 2 ,45

Szozeoln. 7 czerwca 1890. (Kursa końc.)
Kurs z dnia

Pszenica potw..
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Żyto potw.
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, nlezm. 
na czerwiec .......
na wrzesień-październik . . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . .
„ na czerwiec eksp.
„ na sierp.-wrzesień eksp.

Petroleum 
w miejscu

6

188 - 
175 60

148 50 
143 50

71 - 
55 50

64 10 
34 10
83 90
34 40

11 58

188 60 
176 -

148 - 
144 —

70 50 
55 -

64 —
34 -
33 80
34 30

11 85

Ostatnia z moich dzieci: (1812)

Helena Bojanowska
rozstała się z tym światem dnia 7-go b. m. Wyprowadzenie zwłok zKrzekotowic do grobu familijnego w Sko- 
raszewicach odbędzie się w przyszłą środę o godzinie 4-tej po południu. Nazajutrz o godzinie 10-tej rano tamże 

nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu.



4.i
(Spóźnione.)

Długoletni członek nasz śp.

Bronisław Klein
uiuarl w środę dnia 4 bni. rano 
o godz. 2 i pół, a pochowany 
został w sobotę o godz. 5 na 
cmentarzu św. marcińskim. t> 
czetu z żalcui uwiadamiamy 
członków naszych. (1820) 

Zarząd Tow. glmn. „Sokół" 
w Poznaniu.

Właśnie co opuściły prasę w na
der ozdłhnrm wydaain (1S> 2

'JTfińoo
na fortepian.

Zeszyt L mrk. i,50.
Muniusska. Mazur z op-ry Halka, 
¿orfo, Kujawiak.
Lewandowski, Wspomnienie Kaźmie

ry. Mazur.
Ogiński, Polonez.
Osmański, Biały Mazur.

Szampan, Mazur.
Paderewski, Karól, Mazur.
Kgcki, Wspomnienie Lwowa, Mazur,

Zeszyt U. mrk. 1,50. 
Moniuszko, Polonez z opery llalka. 
Konopósek, Mazur Karnawałowy. 
Osmański, Wójt, Mazur.

— Karól, Mazur.
— Marsz Z ławów.
— Perkun, (lalopada.

Lipiński, Krakowiaki.
Dmmc&t, Maniusia, Polka.

Za tę nader niską cenę Zbiorek 
niniejszy zawiera wybór najpiękniej
szych i najuluhieńszych oryg. pol
skich tańców. Za pnsestaniein 8,90 
mrk. przeseła franko.
N. Kamieński i Sp., księgarnia,

Pozna ń (Bazar)
NB. Powyższe tańce w osobnych 

wydań., kosztowały dawniśj 14 tn.

Wielka dobrowolna sprzedaż
drogą licytacyi.

W środę, dnia 11 czerwca rb. sprzedawać będę 
drogą publiczn-j licytacyi na gotówkę od S godz. rano 
na zamku w Dobrzycy (1804)

kilka urządzeń pokojowych, między iunemi 
róiue inobilia. 1 forlepian. kilka kanap, szafy, 
szafy do kslątek, kilka świeczników, pościel, 
porcelanę i szkło, sprzęty domowe i kuchenne, 
książki, 3 konie cng-owe, kilka powozów i
półszorków.

Sprzedaż odbędzie się na pewno.
Pleszew, duia 6 czerwca 1890 r.

ZBa,2?s<n.O'wslri,
komornik sądowy.

Ważne dla zwiedzających 
wełniany jarmark.

8 Lokal nasz będzie w dniach 
11-go i 12-go b. ni. otwarty Si 
przez cały dzień i noc wy- S
jąwszy od 1 do 3 w nocy. ®is

i § to
Jg (1821)

Nowości
w materyaoh angielskich, francuzkich i kra
jowych, sukna i korty na reweremly 
i płaszcze do podróży, płaszcze gotowe od de
szczu i od kurzu, marynarki do gospodarstwa 
i do polowania, polecają w bogatym wyborze

J. & A.
Niektóre Wydawnictwa 

Józefa Chociszewskiego
w Poznaniu, ul. W. Garbary 18, 

oraz książki w większej 
ilości nabyte.

Pleśni weselne dla młodzieńców i druż
bów w czasie aktu ślubnego z do
datkiem oracyi i życzeń weselnych. 
Cena 3u fen.

Pól kopy wesołych opowiadań z obra
zkiem szewca, któremu się śniło, 
że był obrany posłem 20 fenygów, 
z przesyłką franko 25 fen.

Dziwne przygody chłopa Urbana Dłu- 
gonosa, opowiedziane dla zabawy 
przez Figlarskiego 25 fen., z prze
syłką 30 fen. Treść I. Olbrzymi 
nos, który potrzebował co dzień 
1000 centnarów tabaki i dłnga 
broda, z któréj było 50o wozów 
siana. II. Urban i żyd Berek. 
HI. Dowcipy Urbana wierszem.
IV. Podróż Urbana do Turcy).
V. Urban wędruje w’ powietrzu 
z Rusi do Afryki. VI. Przygody 
myśliwskie Urbana. VII. Urba
nowi dokuczały panny i jak im 
za to odpłacił. VIII. Przygoda 
Urbana z bocianem. IX. Długo- 
nos między Szwabami. X. Przy 
gody wojenne Urbana. Czemu mę
żowie mają być żonom posłuszni.

Koszałki Opałki. Zbiór dowcipów, 
dziwactw, dykteryjek, powiastek, 
wierszyków, anegdot itd dla roz
weselenia czytelników 2U fenygów, 
z przesyłką 25 fen. (160 )

Wesoły Czarodziej. Zbiór ciekawych 
sztuk czarodziejskich magicznych, 
fizycznych, chemicznych itd. Ze- 
bzał J. Chociszewski z 12 obra
zkami 40 fen., z oprawą 60 fen.

Mała Historya Polska przez Józefa 
Chociszewskiego. Z 25 ładnemi 
obrazkami 30 fen Jest to jedna 
z najtańszych książek. Znajduje 
się tu historya polska wierszem 
i prozą, potem wiadomości o bo
haterach polskich, krótki rys jeo- 
gr.ifii polskiej itd. Niechże rodzice 
kupują dzieciom tę istotnie poży
teczną książkę.
Na frankowanie dopłaca się do 

każdój książki 10 fen.; wyjątek sta
nowią te książki, przy których po
dana cena z frankowaniem. Uprasza 
się o wyraźny adres, a z większych 
miast o podanie ulicy i numera domu. 
Kto zapisze za 5 marek książek, 
dostanie za 1 markę książek w do
datku i przesyłkę franko. Zamawiać 
pod adresem: J. Chociszewski, 
Poznań.

Magazyn garderoby męzkięj
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 1. (ig 8)

73 Jedyny pols ;i skład bławatny

Na sezon - wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach hnrdzo umiarkowa

nych lecz stałych

Materye wełniane aa snknie, mat i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe. Płótna, Słolowiznę, płócienka na pościel,

Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI
skład błanainy i fabryka bielizny męzkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

"Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1416)

73 qoÁobfnzojpod

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1574)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe....................po Mk. 1,80—4,00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mk. 8 i wyżej, w jednej sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00. 1,10. 1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomohile.
Pasy skórzane, wlostenne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

Poznań. Wilhelmowska ulica 21.

Heyducki & Eichstaedt
(526) polecają

Osozxxse, ©.lTo^r, ‘bixet^r, 
kołnierzyki i obojczyki,

po cenie umiarkowanej.

Z powodu zmiany gorzelni w Galowie (stacya kolei że
laznej Szamotuły) jest tanio do sprzedania (1816)

chłodnik z grubej żelaznej blachy,
do studzenia zacieru 5,800 litrów zawartości mający, zupełnie 
w dobrym stanie, tylko przez 3 kampanie używany. Więcej 
potrzebnych wiadomości udzielić może każdego czasu na miejscu

Zarztąd Dominialny.
Za Redakcya odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Na wied zen ia
Pn«jś»i(tsieio Sałramsntii Oltara i Hajśw. Panny Maryi

na każdy dzień miesiąca
przez św. Alfonsa Liguorego.

Cena za egzemplarz 50 fen., z przesyłką 60 ten. Poleca 
i wysyła odwrotną pocztą

___ Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

(SS. X Ogólna niemiecka

wystawa koni
w Berlinie

trwająca o<l 153 do 32 czerwca 18©O
(przy dworcu miejskim. Ogród Zoologiczny).

------  . - ■---- —>

■Pod nafwyiwytn protektoratem Jego Król.
H ynokońcl k/t. Fryderyka Leoitolda Pru/deleyo

l Oddział (20 premii hoiwrowycli 600 pienionych).
Oglądanie koni.

a) Oddział dla rhodnnll. okrągło 1000 pąjedyńrzyrh koni 
będąryrh « alemlerklai posiadaniu jako I wyataw* wzo
rowa stadnin p.iństwowyrh I koni wąjskowyebi

b) przeprowadzenie około so® koni nźylkowyrli pod Jeźdź- 
rem Inh w zaprzęgu.

ii Oddział 30 łlotycb, 60 srehr., 100 brązowych medali.
Wystawa przodmiotów, któro mają łączność 

z używaniom koni.
Urządseila I przybory slajenne, komórki do szorów, wy- 
stawa wyrobów ulodlarskleh, wysiana pnnoźnlrza, wy
siana starych l nowych obrazów olejnych, dziel sztuki 
I przemysłu, literatury Iraklnjąrćj o koniach, o kuciu 
koni, welerynnryt, wysiana szkoły weleryuarsklćj król.- 
p ruskiego minlsleryum I wyższych szkól weterynarskleh 
w Berlinie I Hanowerze. Artykuły pastewne I maleryat 
na ściółkę, (3OC_________

Cen wstępu: da. 12 1 13 czerwca 8 marki, od 14 do 
IN czerwca I markę; nil 14 do 22 czerwca 0,50 mk.

Bilety na cały czas (rwania wystawy po 6 mk. (1810) 
Berlin, w czerwcu 1890.

Oyrektoryum wystawy.

drabie konne
systemu Tigra i Hollingswor- 
tha w niedoścignionem wy
konaniu, tudzież (1648)
przetrząsacze siana
podwójnie działające z ruchem 
naprzód i wstecz,

Oryginalne żniwiarki Waltera A. Wooda
od zżęcia koniczyny, trawy i zboża i do wiązama snopków,

Sieczkarnie do zielonej paszy najnowszej konstrukcji.
Prasy do zielonej paszy

działające automatycznie — oryginalne Lindenh Uskie, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu
ulica Mała Rycerska nr. 4.

5

został świeżo zaopatrzony w doborowe meble własnego, 
a nie fabrycznego wyrobu, w całkowite wyprawy i urzą
dzenia domowe; między temi jest kompletne czarne 
urządzenie salonowe tanio do nabycia. Lustra w ró
żnym gatunku (skromne i salonowe); meble wyściełane, 
kanapy i fotele do spania w wielkim wyborze są za
wsze na składzie. Materace wszelkiego rodzaj,, wy
konuje się w przeciągu 24 godzin. (1710)

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 14.

ZLTsl ■,W"377PX£L"WW37"II
Garnitury stołowe z białój i kolorowćj porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garn Kury do mycia, Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne. (1388)
Lampy stołowe, wiszące i nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła I lamp

15. Szulczewskiegro,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Wyprzedaż!
Z powodu przeniesienia składu wyprzedaję 

wszelkie, artykuły, jako: Bieliznę gumową, 
nakrycia stołowe, płaszcze nieprzema
kalne, kalosze, lalki, piłki, chirurgi
czne przedmioty, rozpylacze, perfumy, 
portmonetki, grzebienie i t. d. po zna
cznie zniżonych cenach. (1505)

Od 1 lipca r. b. znajduje się skład mój 
tylko przy Fryderykowskiej ulicy nr. 5

W. A. Kasprowicz,
Wilhelmowski plac 6. Poznań. Fryderyfcowska ul. 4.

Skład specjalny towarów gumowych 
1 fabryka bandaży.

Wypielacze ręczne i konne,
Granie konne zwane Tygrys, 
Żniwiarki Wooda, * (l8l7)
Młockarnie ręczne, konne i parowe,
W ialnie, arfv cylindrowe i tryery do

4-4 V V

czyszczenia zboża,
Machiny do kopania i prasowania torfu, 
Sączkarnie czyli prasy do robienia

drenów,
Pompy podwórzowe rozmaitej wielkości, 
Sikawki ogrodowe i pożarne poleca

H. Cegielski,
Fabryka machin w Poznaniu.

Markizy
do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie
sznie i tanio (1420)

Zaklai tapicerslo-aetoracjiay
& N. Bańkowski,

Poznań, Podgórna ul. 5. Z—————————o
Siegela „Śmierć nagniotkom" (fliihneraugen Tod)

fabr. przez Aug. Siegela w Gentliin,
Jedynie sknlerzny I ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie
ście Poznaniu w wszystkich prawic drogeryaeh, n chirurgów lip., 
również na prowlncyl; spccyalnle zaś w aptece Artura Schulza 
w Kornnowlc, W. Slęcznlcwsklcgo w Kostrzynie I Dr. Aurel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Poleceniu: Badzca zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
Dr. P. M. Bllllier w Lipsku, P. Staudc, król, chirurg .1. K. Mości 
Wilhelma I, II. Klrschbanm, chirurg .1. Eicelencyi feldmarszałka 
hrabiego Moltklego I wiele Innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów 1 t. d. 
w Berlinie 1888 r. i w Poznaniu 1889 r. 7 dni 1 2 dni były wyło
żone na widok publiczny.

(1018)

FABRYKA
papierosów 1 tureckich tytani

„vi;gka.N‘*
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na »woje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa dn nabycia. Ceny nader umiarkowane.______
■eaEHnBUBUBHUnEmUBBaHUUnaH^HHBBUEHH

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj- 
uprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

skład

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstracye w ró
żnych stylach, pnszkl do ko
munikantów i hostyl, kieli
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho
rych, ampułki, kropidła, ko- 
clcłkl do wody święconej, 
nowego pomysłu, konewki i

miednice do chrztów, lawatarze, nowo nlepszone tnryhnlarie 
z iódłipnii do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze I do 
procesy!, bierce, relikwiarze, lampy wieczne 1 przed obrazy, lichta
rze z hronzu, niosiądzn 1 alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyl, z przyrządem do wycinania lakowych I t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z nąjlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawainiając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po tanićj oddawać cenie, a tym sposobem każdój kon- 
uren cyi wyrównać. (1149)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, nłatwlam w tym razie na
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie rcparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel
nych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

4. STAKK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań. Wilhelmowska ulica nr. 21.
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znajdzie posadę. (Idzi, ? 
w skażę Eksp. Kur. Pozn.

Pies nowofundlandzki
piękuy egzemplarz 3’/« roku 
stary jest tanio na sprzedaż.
Wrocław poste rest. E. S.

Uczni
chcących się wyuczyć rytowni 
Ctwa poszukuje (1509)

Zakład artystyczny

Stefana Betowa,
Poznań, Wrocławska ul. 19.

Organista
kawaler, biegjy w swoim fachu 
szuka posady zaraz !ub późniój. Ła
skawe zgłoszenia przyjinie Ekspe-
dycya Kuryera Poznańskiego sub 
B. Ł. 1814.

Oso"ba
w średnim wieku, uczciwa i praco
wita. wydoskonalona w gospodar
stwie wdejskiem i gotowaniu, pragnie 
przyjąć miejsce na Probostwie za 
skiomnem wycągrodzeniem. Oferty 
prosi pod adresem Antonina -T. 
poste rest nte Kaźmierz via Sza
motuły. (1819)

Gospodynie
znające się na chowie trzody chle
wnej i drobiu także na praniu i pra
sowaniu. gotujące wybornie, z chlu- 
bnemi świadectwami od 1. 7. r b. 
poleca Wieleh Duchowieństwu jak 
najsnmieunićj Bióro stręezeń Ziela- 
zek, Poznań, Fryderykowska ul. 26.

Gospodyni
biegła w swym zawodzie, skromna, 

i rzetelna i uczciwa, poszukuje miej
sca na probostwie. Trzemeszno 

1 J. K. S. poste restante. (180, )
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